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Zaczynamy nowy rozdział historii
N a pewno |la't 20 w  histo­

rii narodu — to mały, to krót­
ki okres czasu. A  jednak przy­
szły historyk — jeśli zechce być 
sprawiedliwym — musi użyć 
sporo kart na scharakteryzowa­
nie przemian, jakie się w życiu 
Narodu Polskiego dokonały.

Przecież to na tych samych 
szlakach, co przed laty 20-tu, 
wzdłuż tych samych wód i gór 
— inna już, zupełnie inna żyje 
społeczność, choć ci sami ludzie, 
inne stawiają sobie i realizują, 
niż lat temu tak niewiele — ce­
le, inne ożywiają ich ambicje i 
inne interesy. W szystko, co się 
myśli i czyni, myśli się i czyni 
wedle interesu Polskiego N aro ­
du i jego coraz trwalszej: potęgi. 
W łasną wolą urządzamy swe 
życie, dajiemy mu formy organi­
zacyjne i sami za jego ukształto­
wanie odpowiadamy. Przed laty 
20-tu obca wola i obcy interes 
dyktowały warunki naszego ży­
cia, naszych urządzeń, naszych 
prac.

O d lat 20-tu zaś Polska stała 
się Rzeczywistością i los nasz w 
naszych wyłącznie spoczął rę­
kach.

Egzamin z minionego d w u ­
dziestolecia nie wypada dla 
naszych wysiłków ujemnie. 
W prost  przeciwnie: liczne i
wspaniale osiągnięcia na. wielu 
polach ikażą raz jeszcze podkre­
ślić wspaniałe zdolności, wiel­
ką dynamikę i zaradczość na­
szego społeczeństwa wbrew 
głosom pesymistów, którzy 
wszędzie węszą/ nieszczęście, 
wszędzie widzą niedoskonałość. 
A  jeśli w tym samym czasie 
stwierdzamy u innych narodów 
jeszcze większe, niż u nas .postę­
py, to bądźmy przecież sprawie­
dliwi — i przyznajmy, ile wła­
snej energii, ile wiary i ile środ­
ków zmarnowaliśmy na waśnie 
wewnętrzne, podejrzliwość, nie­

chęć wzajemną i niszczenie „ze 
zdrową pasją" wielu możliwo­
ści szybszych, bogatszych jesz­
cze bardziej imponujących w y­
ników!

Niewątpliwie żałujemy straco­

nego czasu i wielu okazji, k tó­
re zostały z naszego własnego 
niedopatrzenia czy nieumiejętno­
ści wykorzystania zaniedbane, 
podkreślamy to wszędzie i ża­
łujemy, że nie nauczyliśmy się

Tajemnicze misterium zawodu żołnierskiego
Fragment z przemówienia Naczelnego W odza  

w Politechnice Warszawskiej

W  czasie w ojny n iejednokrotn ie 
przyjm ow ałem  defilady, czy też pa­
trzyłem  na  przem arsz oddziałów  w oj­
ska.

Poniew aż b y ło  to  w  czasie w ojny, 
więc naturaln ie zw ykle działo się to 
a lbo  po  jakiejś bitwie, a lbo  przed b i­
twą.

Z w ykła rzecz — a jednak dająca 
tak niezw ykle przeżycia.

W ydaw ało  sie bow iem , że żołnierz 
całą swą psychikę koncentru je na 
odm ierzanie i rytm iczne w ybijanie 
żołnierskiego kroku , ale gdy dow ód­
ca, p rzed k tórym  ten  żołnierz masze­
ru je  popatrzy  przez krótkie  mgnienie 
na  tw arze żołnierzy, zajrzy w ich o- 
czy, w tedy czyta, jeśli to jest po  b i­
twie — w ich oczach historię tej b i­
twy.

W tedy jeszcze raz m oże stwierdzić,

czy to by ło  zwycięstwo, czy klęska. 
D ow iaduje  się z ich oczu, czy to b y ­
ło z honorem , czy bez honoru .

A  jeśli taki przem arsz, lub  defila­
da odbyw a się p rzed  bitw ą, to do ­
w ódca, patrząc w oczy żołnierzy, w i­
dzi w  n ich  miarę w ysiłku i pośw ię­
cenia, na  jaki u  tego żołnierza w 
przyszłej bitwie może liczyć.

Jest to  tajem nicze m isterium  zaw o­
du  żołnierskiego, k tóre  zawsze a nie­
w ym ow nie m ną w strząsało.

I  chociaż żołn ierka m oja liczy już 
tyle lat, że słusznie mogę się nazwać 
starym  żołnierzem , chociaż w ojna już 
daw no m inęła, to  jednak  zawsze ten 
bezpośredni k on tak t z duszą żołnierza 
w yw ołuje we mnie taką radość i uczu­
cia, że w zruszenie dław i mnie w gar­
dle — w yw ołuje dreszcz.

Hołd Wskrzesicielowi Polski

Marszałek Smigły-Rydz w imieniu Armii Polskiej składa hołd u stóp
Belwederu

jeszcze sumować naszych wysił­
ków i pracy.

Po latach 20-tu nie dość jest 
żałować i stwierdzać. Należy 
z rachunku strat i zysków wy­
ciągnąć wnioski, które na co­
dzienną pracę, na codzienne za­
stosowanie będą obowiązujące w 
następnym okresie lat 20-tu, by 
znów po ich upływie nie stwier­
dzać braków i nie żałować...

Na pewno i nowy parlament 
nasz zbierze się pod tymi samy­
mi wrażeniami. Albowiem kam­
pania wyborcza odsłoniła wszę­
dzie szkodliwość rozbicia i uwy­
pukliła konieczność zgodnego 
zespołowego działania. Okazała 
powszechne zrozumienie dla 
sprawy wspólnego i połączonego 
wysiłku wszystkich obywateli w 
imię takiej przebudowy wewnę­
trznego życia narodu, by wszy­
stko, co- się na nie składa, słu­
żyło wielkości i potędze Rzpli­
tej, pod  której opieką i ochroną 
wyrasta bezpieczne i coraz peł­
niejsze szczęście człowieka. Ist­
nieje bijąca w  oczy konieczność, 
Dy to wskazanie zjednoczonego 
wysiłku, zespolonej wiary ogar­
nęło jaknajszersze rzesze narodu 
i stało się prawdą nie tylko wy­
znawaną, lecz praktykowaną.

By nowy rozdział historii był 
jeszcze pełniejszy i jeszcze dum­
niejszy.

Rola obrońców Ojczyzny w 
tym procesie winna być i będzie 
zapewne przodująca. Scalać, łą­
czyć, potęgować, zwielokrotniać 
siły i wyniki przez współdzia- 
nie, przez usuwanie zapór, przez 
rozszerzanie frontu budowni­
czych Polski — oto hasło, pod 
którym otwiera się nowa epo­
ka. O d nas tylko zależy, czy i o 
ile udoskonalimy i pogłębimy 
wartość własnego czynu lub też 
wstrzymywać będziemy pochód 
ku wielkości i szczęściu.



Oblicze i zadania nowego parlamentu
(r) Po zakończeniu w yborów  do 

Sejm u i Senatu uw aga społeczeństw a 
skierow uje się na  now y parlam en t i je ­
go zadania na tle obecnego ustro ju  
polskiego.

N aczelną cechą ustro ju , opartego o 
konsty tucję kw ietniow ą, jest jego zw ar­
tość, trw ałość i siła. Poszczególne o r ­
gany naczelnej h ierarchii państw a są 
pow ołane  do ścisłej i zgodnej w spół­
pracy, a nie — jak  to  daw niej byw a­
ło — d o  wzajem nej konku rencji i w al­
ki. Tę głów ną zasadę now ego p o rząd ­
k u  rozw ijał w ielokrotn ie w swoich 
w ypow iedziach Józef Piłsudski, zasada 
ta w cielona została w ducha i p rzep i­
sy nowej K onstytucji.

Pierw szy zaledw ie trzy le tn i etap lat 
1935—1938 w ykazał, że nie wszyscy 
zrozum ieli dokładnie tę  zasadę. B ar­
dzo znam ienną stała się pod  tym  
względem  kadencja ubiegłego Sejmu, 
gdzie zupełn ie  w yraźnie odżyły  w  n ie ­
k tórych  ośrodkach stare tradycje z 
okresu m inionej i zlikw idow anej sej- 
m okracji. W ytw arzało  to  — rzecz 
oczyw ista — zgrzyty w atm osferze 
ustabilizow anej we w szystkich innych 
dziedzinach życia państw ow ego.

N ow y Sejm i Senat m uszą pamiętać
0 tym błędzie sw oich poprzedników .

Sejm jes t przedstaw icielstwem  in te­
resów  i dążeń społeczeństw a ,a K on­
stytucja zleca parlam entow i op racow a­
nie i uchw alenie budżetu  oraz wiele 
różnych szczegółow ych spraw  i funk- 
cyj.

N ie jest jednak  Sejm ani rządem , 
ani N ajw yższą Izbą K ontroli Państwa
1 nie może być terenem  w alki i prze­
ciwstawień w stosunku do innych o r­
ganów  w ładzy państw ow ej. Jeżeli w 
tym zakresie w ynikają różnice poglą­
dów, to m ają być one w yrów nane i 
uzgodnione w duchu w zajem nego zau­
fania i poczucia odpow iedzialności za 
całość interesów  państw ow ych.

N ic jest oczywiście łatw o od razu 
ustawić tak prace parlam entu , aby  o d ­
pow iadały  one intencjom  now ego 
ustro ju . S tąd też w ynikły  b łęd y  osta­
tniego Sejmu. A le jest obow iązkiem  
każdego następnego parlam entu  u d o ­
skonalać pozycje Sejm u i Senatu w 
ogólnej hierarchii życia państw ow ego 
i czynić to  z m yślą o porządku , o b o ­
w iązującym  od  r. 1935.

B yłoby  zupełnym  absurdem , gdyby 
w szystko w Polsce uległo zasadniczej 
przem ianie, a tylko parlam ent nie 
uznaw ał p o trzeb y  ew olucji. W szakże 
Józef Piłsudski uw ażał b łędy  polskiego 
parlam entaryzm u za jedną  z g łów nych 
przyczyn w ew nętrznego u nas chaosu. 
T rudno  więc b y łoby  pogodzić  uzna­
wanie zasad i poglądów  Józefa P ił­
sudskiego na kształtow anie się d róg  
naszego życia z rów noczesnym  to le ­
row aniem  starych i złych obyczajów  
w Sejmie.

M ożna mieć jednak  nadzieję, że w 
now ow ybranym  Sejmie nie będziem y 
św iadkam i takich sytuacyj, jakie og lą­
daliśm y przez trzy  la ta  w  ubiegłym  
parlam encie. N ow y Sejm zapow iada 
się znacznie lepiej, ju ż  chociażby z te­
go w zględu, że posiada zdecydow aną 
w iększość posłów , zorganizow anych 
w im ię w alki o pełną realizację now e­
go ustro ju  Polski. Z w arta  organizacja 
m yśli i działania jest głów ną podsta­
wą tej realizacji. N ie da się stw orzyć 
silnego ustro ju  we w szystkich kom ór­
kach życia państw ow ego b ez  ujęcia 
ich w mocne szeregi organizacji.

P raw da ta musi obow iązyw ać rów ­
nież w Sejmie. Sejm rozproszkow any

na dziesiątki in teresów  regionalnych, 
zaw odow ych, grupow ych i partyku la r­
nych nie może się stać n igdy  pozy ­
tyw nym  elem entem silnego ustro ju  
państw ow ego.

Sejm, posiadający m ocny trzon 
zw iązany z jedno litą  organizacją m y­
śli i działania —■ daje gw arancję, że 
spełni sw oje zadania  w sposób  w ła­
ściwy. N a tym  też fakcie możem y b u ­
dow ać nasz optym izm  co do now ego 
Sejmu. Jego większość złożona z p o ­
słów  należących do O. Z. N . pozw ala 
sądzić, że kadencja now ego Sejm u b ę ­
dzie dużym  krokiem  nap rzód  w  k ry ­
stalizow aniu się oblicza now oczesne­
go parlam entaryzm u polskiego.

Jednym  z  czołow ych zadań now e­
go parlam entu  będzie p rzeprow adze­
nie zm iany ordynacji w yborczej do 
Sejm u i Senatu.

D nia 13 bm. dokonane zostały  w 
całym k ra ju  w ybory  64 senatorów , 
k tó rych  liczba zw iększy się jeszcze o 
32 dalszych, zam ianow anych przez P. 
P rezydenta R. P. i dopiero  w tedy bę­
dzie Senat w pełnym  składzie.

W ybran i zostali:

M. ST. W A RSZAW A :
Beck Józef, minister spr. zagr.
Barcikowski Stefan, kupiec.
D ąbkowski Stefan, ppłk . w st. sp. 

b. senator.
Miklaszewski Bolesław, prof. S. G.

H .
Starzyński Stefan, prez. m. st. W ar­

szawy.
Szelągowska Anna, działaczka spo­

łeczna.
Z astępcy: Lipczyński Stanisław , gra­

fik, st. cechu, dr. Pietrasiewicz, lekarz, 
A lb rych t W acław , dyr. P. Z. U . W ., 
G iżycki W ładysław , dyr. gimn., C ie­
pliński W ładysław , robo tn ik , Szulc 
M ieczysław , prof. miejsk. szk. zdobn.

WOJ. W ARSZAW SKIE
Koc Adam, lat 47, płk. w st. sp., b. 

kom endant naczelny Zw, Legionistów.
Przedpełski Bolesław, la t 42, rolnik.
Rembieliński Jan, lat 41, dzienni­

karz.
Róg Michał, lat 55, dziennikarz.
Budzanowski Józef, lat 51, b u r­

mistrz.
Z astępcy: Radlicki Ignacy, adw okat, 

przew odniczący Sekcji kult. społ. Fe­
deracji, M iedzianow ski W ładysław , ad ­
w okat, Szym ański Zdzisław , urzędnik  
państw ., W asiak Stanisław, prez. m. 
P łocka, Skoroszew ski Ludwik, rolnik.

Ł Ó D 2
Dr. Fichna, adwokat, prezes Fede­

racji W ojew ódzkiej.
W ilczyński Edmund, urzędnik.
Stolarski Błażej, rolnik.
Hempel Stanisław, poseł nadzw .
W asilewski Tomasz, em. kier. szkoły
Z astępcy: N eugebauerow a W anda, 

żona generała, Szaniaw ski Tadeusz, 
burm istrz, Socha Józef, robotn ik , P io­
trow ski Józef, ro ln ik , Rojew ski Leo­
nard , urz. sam orz.

KIELCE

Tomaszkiewicz Leopold, dzienni­
karz.

Berbecka Zofia, przew odnicząca R o­
dziny Rezerwistów.

Jędrusik Henryk, nauczyciel.
Ks. Zelek Roman, proboszcz.
Radziwiłł Krzysztof, ziem ianin.
Lachocki A lbin, rolnik.
Z astępcy: C ichow ski H enryk , n au ­

czyciel, Figiel Jan , insp. szkolny, 
W łoczkow ski Lucjan, przem ysłow iec, 
A dam czak Jan, ro ln ik , M arzec W ład y ­
sław, burm istrz, Z iętek Ignacy, ro lnik.

LUBLIN
Lechnicki Felicjan, rolnik-ziem ianin.
Katelbach Tadeusz, dziennikarz.
Lelek Stefan, sędzia Sądu A pel.

P rezyden t R zplitej w yraźnie bo ­
wiem podkreślił jako  jedno  z zadań 
przyszłego parlam entu  reform ę o rd y ­
nacji w yborczej, a rów nocześnie za­
znaczył, że reform a ta  ma być doko ­
n ana z punk tu  w idzenia wciągnięcia 
w  orbitę zainteresow ań dla dz iałalno­
ści ustaw odaw czej jak  najszerszych 
sfer społeczeństw a, „czynniejszego 
w spółudziału  w p racy  p aństw a” ob y ­
w ateli, a zatem rów nież i  ich czyn­
niejszego w spółudziału  w tak  w aż­
nym  akcie państw ow ym , jakim  jest 
w ybór Senatu.

D w ustopniow ość, k tó rą  ordynacja 
w yborcza w prow adziła d o  pow ołania 
d o  życia Senatu , spo tyka się z po ­
w ażnym i zastrzeżeniam i. D ał im w y­
raz w  swej katow ickiej mowie wice­
prem ier K w iatkow ski, w ypow iadając 
swój osobisty  pog ląd , iż  „uw aża za

Lachcik Jan, inspektor szkolny.
Zastępcy: K rzyżanow ski W itold,

prof. U . L., D rożdż W acław , lekarz, 
prezes W ojew ódzkiej Federacji, C ho iń ­
ska B olesław a, nauczycielka, W oje­
w ódzki Ignacy, prof. gimn.

BIAŁYSTOK

Łazarski Michał, ro lnik.
Siciński Stanisław, rolnik.
Rataj Jan, adw okat.
Z astępcy: Perkow icz Edw ard, płk., 

G rzybow ski W ito ld , inż., płk. w st. 
sp., M artynow ski W itold , rolnik.

W ILNO

Prystor Aleksander, pik. w s. s„ 
m arszałek Senatu.

D obaczewski Eugeniusz, płk w s. s.
lekarz.

Kamiński W ładysław, prezes Izby 
R oln., b . poseł.

Z astępcy: N imkiewicz A ntoni, nau ­
czyciel, C horzelska M atylda ,dr. farm., 
G órski K onrad, prof. uniw.

NOW OG RÓ DEK

W ielowieyski Janusz, urzędnik.
G odlewski Józef, ro lnik.
Z astępcy: Łukasiewicz Stanisław,

nauczyciel, Szym ański W ładysław , in ­
spektor szkolny.

POLESIE

Pacześniak Franciszek, przeds. b u ­
dow lany

Milewicz W ładysław, lekarz.
Z astępcy: Jędrzejak  Feliks, kpt.

s. s., Sadow ski Eugeniusz, nauczy­
ciel gim nazjum .

ŁUCK

Gedrojć Tadeusz, prezes Sądu O kr. 
w Łucku.

Ks. N osalew ski Kazimierz p ro ­
boszcz rzym sko-katolicki we W ło d z i­
mierzu.

Puławski Ignacy, prezes Izby Prze­
m ysłow o-H andlow ej w Lublinie, b. 
poseł.

Tym oszenko Sergiusz, inż.
Zastępcy: Siadki R ojanow a H o n o ra ­

ta, dyr. gimn. zaw odow ego w R ów ­
nem, Starczewski Stanisław, ziem ianin, 
Jeus K onstanty, prezes Izby Rzemieśl­
niczej, M asłów  M ikołaj, praw nik.

TARNOPOL

W róbel Wiktor, ro lnik.
Dr. Lachowicz W ojciech, lekarz.
Malicki Mikołaj, rolnik.
Zastępcy: K rotke-K ochanow ski G u ­

staw, burm istrz, D ąbrow ski Jan , b u r­
mistrz, D iakiw  Paw eł, em. prof-. gimn.

STAN ISŁAW Ó W

Dr. Zarzycki Ferdynand, gen. b. mi­
nister, zastępca kom endanta naczelne­
go Zw. Leg. Pols.

b łąd  odebranie praw a w yborczego 
do Senatu  setkom  tysięcy i m ilionom  
lu d z i”, i że „poczucie spraw iedliw o­
ści w ymaga, ab y  przyw rócić p ow ­
szechność praw a w yborczego do Se­
natu" .

Rola izby  wyższej senatorskiej, w 
kryzysie, jak i parlam entaryzm  na 
świecie przechodzi, zdo łała  się u trzy ­
mać i pozostała nieoisłabiona. Przeciw

N a rzecz istnienia i zachow ania iz­
by senackiej p rzesądził też dyskusję, 
jaka w  zaraniu naszego odrodzenia  
państw ow ego rozw inęła się. Józef P ił­
sudski, uw ażając za po trzebne to  ze­
branie ludzi dośw iadczonych w  ró ż ­
nych dziedzinach naszego życia p u ­
blicznego, uw ażając za w skazane, by  
to, co w ychodzi z in icjatyw y izby  sej­
mowej, poddane by ło  w tórnem u ro z ­
patrzen iu  przez izbę senacką.

Hordyński Emilian, adw okat.
Z astępcy: dr. K otłow ski Stanisław, 

lekarz, Liczkowski M ikołaj, w ójt.

LWÓW

Dr. Kolankowski Ludwik, prof. U. 
J. K.

Bartlowa Maria, żona nacz. P ro k u ­
ra torii G ener.

Bundzylak Maciej, ro lnik.
Semkowicz Aleksander, in tro ligator.
Pulnarowicz W ładysław, rolnik, b. 

senator.
Inż. Tworydło Mikołaj, urzędnik  

pry  w.
Z astępcy: Rakowski Tadeusz, zie­

mianin, W itok Jan , nauczyciel, dr. F i­
scher A dam , prof. uniw., Sulim irski 
W ito ld , przem ysłow iec, inż. Boj M a­
rian, przem ysłow iec, M azurkiew icz K a­
zimierz,, prof. gimn.

KRAKÓW

Inż. Skoczylas Stanisław, prof. A k. 
G órn .

Dr. Stryjeński W ładysław, lekarz, 
dyr. Państw . Zakł. w  K obierzynie.

Dr. D uch Kazimierz, b. poseł.
Galica Andrzej, gen. w st. sp., b. se­

nator.
Z apstępcy: Pochm arski Bolesław,
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T w a r d a  s z k o ł a  ż y c i a
Mowa P. Prezydenta Rzeczypospolitej na 20-lecie Niepodległości

Znowu bije dziś na dziejo­
wym zegarze Polski godzina 
wielkiej rocznicy. Znowu wska­
zówka przystaje na historycznej 
dacie: 11-go listopada, wywołu­
jąc w sercu i w umyśle każdego 
Polaka tyle wizji zwątpień i 
zwycięstw, upadków i porywów 
wielkości, tyle wspomnień 
chmurnych i słonecznych, tyle 
rozważań nad przeszłością i 
nad przyszłością Polski.

Dziś wskazówka historycznej 
rocznicy przystaje po raz dwu­
dziesty, odkąd po przeszło 120- 
letniej przerwie — poczęliśmy 
ponownie żyć politycznie na wła­
sny rachunek, na własną pań­
stwową odpowiedzialność.

Dziś zamykamy i bilansujemy 
pierwsze dwa dziesięciolecia w 
tej najbarwniejszej księdze, w 
której historia obok wyroków 
Opatrzności zapisała na zawsze 
działania ludzi, w której fakty i 
czyny są nieodwołalne i już nie­
zmienne, a której tytuł brzmi: 
Niepodległa i Zjednoczona Pol­
ska.

Dzień 11 listopada 1918 r. za­
pieczętował stare księgi naszego 
upadku, naszej niewoli, naszego 
rozdarcia i rozbicia, a zarazem 
otworzył nowe, niezapisane księ­
gi dziejowe i postawił je obok 
tych, 'które od początków istnie­
nia Państwa Polskiego, aż po 
zwycięstwo wieleńskie, zapisały 
tyle wielkich myśli, tyle boha­
terstwa w służbie Państwa, N a ­
rodu i W iary  —L dawnej Polski.

Dzień 11 listopada 1918 r. u- 
możliwił nam nawiązanie do naj­
świetniejszych tradycji, opiera­
jących potęgę Polski na pracy i 
na ofiarności obywateli, umożli­
wił nam też przecięcie niewolni­
czego pasma upokorzeń w przy­
musowej służbie na obcy rachu­
nek.

W  oczach tych, którzy prze­
żyli czynnie tę przełomową da­
tę, historia Polski zawróciła na­
gle, w  sposób jakże niecierpliwie 
wyczekiwany i jakże niespodzie­
wany zarazem, na kierunek 
wprost przeciwny.

Zaborcy, którzy tak butnie 
wierzyli w swe prawo przemocy, 
w swą niezwyciężoną potęgę, za­
łamali się wszyscy równocześnie, 
niszcząc swe siły i swe zasoby 
aż do zupełnego bezwładu, a 
wyniszczony —zdawałoby się do 
dna — naród polski, w chwili 
powrotu do W arszawy wielkie­
go Więźnia z Magdeburga, od­
zyskał cudowną świadomość je­
dnolitości celu i siłę, dostateczną 
dla obalenia wiekowego jarzma 
niewoli, do obalenia hańby po­
działów.

Obce wojsko doskonale uzbro­
jone, wojsko zwycięskie, po­
wstrzymujące dotychczas napór 
całego prawie świata cywilizo­
wanego, skoncentrowane licznie 
na ziemiach Polski, nagle zajra/ 
cilo spójnię jednolitości i więzi 
ideowej ; stało się więc słabe mo­
ralnie i fizycznie. I odwrotnie, 
bezimienne, formalnie niezorga- 
nizowane, nieuzbrojone rzesze 
robotników i rolników, studen­

tów i pracowników umysło­
wych, rzemieślników i kupców, 
ludzi młodych i starych, wszę­
dzie gdzie tkwił od 'wieków za­
sięg polskości poczuło — pod 
wodzą Józefa Piłsudskiego — 
żywiołową chęć walki o wolność 
i o zwycięstwo.

I znalazło wolność Państwa 
przez zwycięstwo z dnia 11 listo­
pada 1918 roku.

I od tej daty niejedno zwycię­
stwo polskie wpisane zostało do 
historii pierwszego dwudziesto­
lecia niepodległości od bitwy 
Warszawskiej — aż po dzień po­
wrotu Śląska Zaolzańskiego do 
Rzeczypospolitej. Tylko że na­
sze, polskie zwycięstwa mają 
czasami treść tak bogatą — że 
aż trudną do zrozumienia, szcze­
gólnie dla obcych.

Któż bowiem w jednej synte­
zie uchwycić może skutki od­
wrócenia się takich faktów jak 
to, że rok rocznie przed wojną 
Rosja carska wyciągała z Kró­
lestwa kilkadziesiąt milionów 
rubli na swoją korzyść; że do 
budżetu Austrii przedwojennej
— najbiedniejszy kraj, Galicja, 
dopłacała rocznie sto kilkadzie­
siąt milionów koron; że w ciągu 
kilkudziesięciu lat w drugiej; po­
łowie ubiegłego wieku, nie zbu­
dowano ani jednego kilometra 
dróg w b. Królestwie Kongreso­
wym.

Clemenceau — rzetelny przy­
jaciel Polski — pisał o tym okre­
sie naszego bytu w niewoli:

„Krzywda ta nie wytrzymuje 
żadnego porównania z innymi, 
nieprzebaczalnymi objawami 
przemocy w dziejach Europy".
— „Był to istny krwawy koro­
wód niedoli".

Zło, siane na ziemiach Polski 
w ciągu całych dziesięcioleci 
przez zaborców, miało się dopie­
ro ujawnić w całeji jaskrawości 
w wolnej Polsce. Pod obcym pa­
nowaniem, jakże ułamkowy u- 
dzial brało społeczeństwo polskie 
w budowie szkół polskich, w roz­
budowie przemysłu i komunika­
cji, w regulowaniu dróg wo­
dnych, w wyzyskaniu bogactw 
naturalnych ziemi, w tworzeniu 
instytucji społecznych, opiekuń­
czych i zdrowotnych, w procesie 
reform finansowych i agrarnych, 
w procesie rozbudowy miast? 
Jedynym regulatorem tych co­
dziennie narastających niedoli 
ludzkich na ziemiach polskich, 
niedoli — nie wywołujących 
zbytnich trosk u rządów zabor­
czych — była emigracja najdziel­
niejszych, najwartościowszych
jednostek za granicę i często za 
morze.

W ielka wojina zniszczyła dwie 
trzecie naszego kraju doszczętnie.

Nie potrzebuję kreślić tego 
strasznego obrazu ruiny mate­
rialnej, który wyzierał z każdego 
zakątka Polski, gdyż tkwi on 
żywy i odstraszający w pamięci 
ludzkiej. W sie i miasta,, kościo­
ły i muzea, fabryki i gospodar­
stwa rolne, lasy i pola, drogi i 
koleje, magazyny i urządzenia

domowe, wszystko to uległo — 
nieraz bezcelowo — orgii zni­
szczenia.

Jedna piąta część majątku spo­
łecznego Polski uległa zniwecze­
niu w czasie wojny. Produkcja 
zbożowa w pierwszym okresie 
powojennym spadla do jiednej 
trzeciej stanu normalnego. Nie 
było wówczas w Polsce ani je­
dnolitego systemu rządzenia, ani 
armii, ani uzbrojenia, ani oświa­
ty, ani prawa, ani waluty, ani 
norm podatkowych, ani surow­
ców, ani dróg handlu zagranicz­
nego. Co gorzej' otoczyło nas 
szczelnie lekceważenie i nie­
ufność. W szyscy przeciwnicy na­
si próbowali przybić stempel se­
zonowości naszemu państwu i 
prawie równocześnie z dniem 
odrodzenia naszego państwa za­
atakowali nasze granice i od 
wschodu, i od  zachodu i od po­
łudnia i od północy.

Nasi przyjaciele — jak to czę­
sto bywa między przyjaciółmi— 
nie wierzyli w słuszność naszych 
argumentów i wniosków. Poku­
towała wówczas w mentalności 
wielu rządów obcych nadzieja, 
że świat rychło powróci nie tylko 
do równowagi przedwojennej, 
ale że odbudują się i przedwo­
jenne siły, z caratem rosyjskim 
na czele. Dyplomacji wielu kra­
jów wydawało się wówczas, iż 
obstawienie Polski niezlikwido- 
wanymi konfliktami oznacza po­
większenie własnego bezpieczeń­
stwa.

Z tego dna braków, przywa­
leni ciężarem; tak licznych tru ­
dności, musieliśmy się wydoby­
wać sami, odsuwając nieraz po­
kusy  pomocy materialnej, wiąza­
nej z ograniczeniem naszej samo­
dzielności politycznej. Była to 
twarda szkoła życia, w której 
mogliśmy łatwo zejść na ma­
nowce bezwładu, na drogę ście­
rania tak cennej energii narodo­
wej — na nieproduktywne spo­
ry i walki wewnętrzne.

Gdybyśm y przeszli bezczyn­
nie, po prostu z prądem fali 
przez to pierwsze dziejowe dwu­
dziestolecie, poddając się namię­
tnościom walk o fikcje siły i or­
ganizacji, bylibyśmy pod jego 
koniec przedmiotem lekceważe­
nia obcych, pomniejszeni w 
swej roli nie tylko na zewnątrz, 
ale i wewnątrz naszego państwa.

Dziś tedy nadchodzi chwila, 
by w sposób najbardziej o- 
biektywny stwierdzić, że w tym 
dwudziestoleciu potężna indy­
widualność Piłsudskiego zawa­
żyła na naszym rozwoju w taki 
sposób,, że możemy z dumą pa­
trzeć na cały dorobek nowo­
czesnej Polski. I nie o to tu idzie, 
by poddawać krytycznej anali­
zie długą listę pozytywnych o- 
siągnięć na tylu polach naszego 
życia państwowego i narodowe­
go.

I tak bowiem żaden fakt, ża­
den zarejestrowany błąd, który 
popełniony został przez nas w 
tym tak trudnym okresie i żadna 
choćby najdłuższa litania rze­

czywistych braków naszych, nie 
będą w stanie osłabić ani na­
szych zdobyczy w zakresie 
stworzenia wielkiej potęgi woj­
skowej, ani sukcesów w dziedzi­
nie polityki zagranicznej, tak o- 
czywistych dziś dla każdego Po­
laka, ani w zakresie postępów 
osiągniętych w dziedzinie kultu­
ry i oświaty, w dziedzinie go­
spodarstwa i finansów, wymiaru 
sprawiedliwości i administracji, 
w rozbudowie tylu ważnych o- 
biektów narastającej siły pań­
stwowej jak Gdynia, jak prze­
mysł w Okręgu Centralnym, jak 
gospodarcza rozbudowa Śląska, 
jak rozbudzenie prężności han­
dlowej w Polsce.

Ponad wszystkie osiągnięcia i 
ponad błędy i braki, które i u 
nas muszą istnieć tak samo jak 
istnieją w tylu bogatszych i od 
dawna niezależnych społeczeń­
stwach, za zdobycz największą 
i osiągnięcie najważniejsze po­
czytuję ten przełom, który pod 
wpływem i naciskiem Piłsud­
skiego - Nauczyciela, dokonał 
się w sposobie naszego myśle­
nia.

Dziś wiemy już, że treść hi­
storii każdego nowego dziesię­
ciolecia zależeć będzie przede 
wszystkim od mas samych.

Dziś wiemy, że chcąc właści­
wie oceniać teraźniejszość i bu ­
dować hasła dla przyszłości, m u­
simy stale mieć przed wzrokiem 
i sumieniem narodowym obraz 
naszej przeszłości. Z niej bowiem 
wynika, że możemy łatwo zmar­
nować setki zwycięstw, a setką 
bohaterskich wysiłków nieraz 
nie zdołamy okupić jednej klę­
ski!

Wiemy, że 11 listopada 1918 r. 
jednoczyła naród polski słabość 
naszych zaborców;'Piłsudski u- 
czył nas potem przez lat kilka­
naście, iż winniśmy jednoczyć 
się dla potęgi Polski.

11 listopada 1918 r. wspom­
nienie niewoli i uczczucie naro­
dowe jednoczyło nas dla w y­
zwolenia Polski. Piłsudski zaś u- 
czył nas, że obecnie rozum i ko­
nieczność utrwalenia niepodle­
głości. Polski wzywają nas do 
współdziałania.

11-go listopada 1918 r. sła­
bość nasza wystarczała do za­
bezpieczenia Polski — wobec 
słabości i upadku wielu potęg 
świata. Dziś siła i praca innych 
narodów, wymaga pracy i siły 
— zwartej i czujnej — całego 
Narodu Polskiego.

W  rocznicę wymarszu pierw­
szej kompanii kadrowej powie­
dział Józef Piłsudski w rozkazie 
dziennym: „Żołnierze! Krew
waszych przodków pisała w 
dziejach smutne „nie zginęła". 
W y  — szczęśliwsi — krwią swą 
piszecie „żyje". „I zginąć nie 
może".

Niech ten rozkaz Wielkiego 
Marszałka zachowa swą wagę — 
jako drogowskaz — i dla na­
stępnych, wyrastających w coraz 
większym poczuciu siły pań­
stwowej — pokoleń Rzeczypo­
spolitej.



Dziewczęta, z całego Zaolzia i górale z Jabłonkow a defilują przed iNacze'nym  W odzem

N a kdka dn i rozłożone zostały w 
stolicy uroczystości, zw iązane z 20-le- 
ciem N iepodległości.

W stępem  do nich było  tradycyjne 
w przeddzień  rocznicy o zm roku ze­
branie przedstaw icieli korpusu  oficer­
skiego i podoficerskiego z generalicją 
i sędziwym i w eteranam i 18-63 r. na 
czele na  dziedzińcu belw ederskim  ce­
lem oddania hołdu W skrzesicielowi 
O jczyzny.

N a  stopniach pałacu ustawiono po­
piersie Józefa Piłsudskiego-, p rzy  k tó ­
rym  stanął następca Jego, M arszałek 
Śmigły R ydz i w śród niezm iernej ci­
szy przemówił! w te słow a:

„W wigilię 20 rocznicy epokowej 
daty 11 listopada — tu, w tym miej­
scu pobierania historycznych, tak 
trudnych a zwycięskich, w odzowskich  
decyzyj wojennych i olbrzymiej a nie­
ustępliwej pracy Pierwszego Marszał­
ka Polski Józefa Piłsudskiego nad 
budową Polski, złóżm y Jego pamię­
ci żarliwy hołd  naszych żołnierskich 
serc, oddając honory w ojskow e”.

-Po tych słow ach głucho zadudn i­
ły  w erble, a po chwili rozległy się 
pierwsze takty , hym nu narodow ego. 
O ddziały  sprezentow ały  broń .

O iej samej porze oddano  ho łd  p a ­
mięci W ielkiego M arszalka na W aw e­
lu , składając u stóp Jego trum ny 
wieńce i na Rossie.

Przed Belw ederem  przedefilow ał 
niebaw em  olbrzym i pochód  organiza­
cji społecznych, k tó ry  po przem ów ie­
niu prez. S tarzyńskiego ruszy ł z p la ­
cu Piłsudskiego przez m iasto. W  p o ­
chodzie tymi wzięły udział liczne zw ią­
zki sfederow ane z prezesem  Federacji 
gen. G óreckim  na czele.

N azaju trz  11- b. m. kulm inacyjnym  
punktem  była rewia na placu W olności 
przed N aczelnym  W odzem , w  defila­
dzie zaś najbardziej entuzjastycznie 
oklaskiw ano grupy  m łodzieży PW . ze 
Śląska Zaolzańskiego, skąd na te u- 
roczystości przybyło  1400 osób w 
swoich pięknych strojach ludow ych.

D nia 12-go miasto W arszaw a urzą­
dziło odsłonięcie brązow ej p ły ty  w 
O grodzie Saskim. N a jaką  pam iątkę 
ją tam  położono  na środku  O grodu, 
św iadczy o tym najlepiej następujący 
napis,, w yryty  na płycie:

„22 maja 1921 roku Marszałek Pił­
sudski w dniu powrotu zwycięskiego 
wojska, witanego radośnie przez sto­
licę, wyraził z tego miejsca uznanie 
dla Warszawy za jej patriotyczną po­
stawę w pamiętnych dniach sierpnio­
wych 1920 roku”.

Z lewej strony  u góry  znajduje się 
na tablicy  orzeł stylizow any, u  dołu 
po praw ej na tle lau ru  buław a m ar­
szałkowska.

Płytę odsłon ił gen. b ron i Sosnkow ­
ski, sk ładając na niej następnie w ią­
zankę białych kwiatów.

N a inną pam iątkę miasto wzniosło 
głaz w parku T raugutta. G łosi o tym 
napis na głazie:

,jOdrodzić dusze ludzkie, zmienić 
człowieka, zrobić go lepszym, potęż- 
nieiszym i silniejszym — oto wasze 
zadanie”. Józef Piłsudski.

Po iymi w yjątku z przem ów ienia 
M arszalka Piłsudskiego, w ygłoszone­

go na Z jeździe N auczycielstw a w dn. 
10. IX. 1923 3roku, w dolnej części 
głazu w idnieją słow a:

„Ku uczczeniu pracy nauczycielstwa 
stolicy w 20-rocznicę odzyskania N ie­
podległości, Zarząd M iejski”.

N a uroczystości odsłonięcia głazu 
przem aw iali: prez. S tarzyński i ku ra­
to r A m broziew icz.

W  całym kra ju  sk ładano z okazji 
20-lecia dary  dla armii w postaci ró ż ­
nego- sprzętu w ojennego.

W  Przem yślu odbyło  się odsłonię­
cie pom nika „O rląt Przem yskich”.

Refleksje młodego kombatanta
Piszę p o d  wrażeniem  wspanialej, a 

tak sercu obywatela bliskiej R zec zy ­
pospolitej uroczystości Święta N iep o ­
dległości.

O to właśnie sprawozdawca radiowy  
odtw orzył chwilę, g d y  W ó d z N arodu  
M arszałek Piłsudski miał rozm ow ę z 
żołnierzem , stojącym  na warcie. P rzy­
wiązanie m łodego żołnierza do W odza  
w yraziło  się w tym , że  pragnął on za ­
kraść się do poko ju  K om endanta i ul­
ż y ć  m u w  Jego pracy aczkolw iek dzie­
cinnym , lecz jakże charakterystycznym  
dla dziecka-żołnierza sercem, — oto 
chciał m u przynieść „czekoladę, którą 
K om endant tak bardzo lubił".

W ielkość narodu m ierzy się n ietylko  
tężyzną  charakterów obyw atelskich ale 
i przyw iązaniem  do W odza. W ielkie  
idee tw orzy  naród w walce w ew nętrz­
nej, w  walce szlachetnych m yśli i zasad  
obyw atelskich, a g d y  przy jdzie  chwila, 
to także i w  walce orężnej z  wrogiem  
zew nętrznym . A le  ta walka w ew nętrz­

na nie m oże nawet graniczyć z  war- 
cholstwem i obniżać zwartości obyw a­
telskiej Państwa nazewnątrz.

Pamiętam, g d y  w  roku 1934-ym w  
W ilnie, jako adiutant Federacji P ZO O , 
miałem zaszczy t przyw itać się z  ów­
czesnym  generałem Śm iglym -R ydzem  
w  pałacu R zeczypospolitej, generał, 
czując, że  m oże zb y t nieśmiało poda­
łem M u rękę, ujął ją m ocniej ze  sło­
wami „silniej Panie Poruczniku". Ten 
uścisk dłoni obecnego W odza  N aczel­
nego, k tó ry  nie pyta ł mnie o moje 
przekonania w ew nętrzno-obyw atelskie  
jest dla m nie sym bolem  silnej więzi 
W odza z  O bywatelem -żołnierzem .

D ziś, g d y  specjalne okoliczności 
zm uszają nas do w iększej spoistości i 
zwartości w ew nętrznej w  obliczu w iel­
kich w ydarzeń i poświęceń, specjalnie 
pamiętać należy o tej silnej w ięzi W o ­
dza N aczelnego z  obyw atelem -żołnie­
rzem.

K azim ierz A ntoniew icz, 
ppor. rez. art.

[j Przy pamiątkowej płycie w Ogrodzie Saskim
O d lewej sto ją : wiceprezes G raba-Łącki, gen. G órecki, woj. Jaroszewicz, 
min. Kościałkowski, prez. Śliwiński, gen. Sosnkow ski z adiutantem , prez.

Starzyński

Pamiątki 
z pracy podziemnej

C ennym  przyczynkiem  do dziejów  
w alk niepodległościow ych jest w ysta­
wa otw arta w lokalu  Stow . W ięźniów  
P olitycznych w  W arszawie przy  ul. 
Senatorskiej 36

O bejm uje cna  szm at h istorii: od 
pierwszycłT prac przygotow aw czych 
pow stania 1863 r. do m om entu, kiedy 
starzy bojow cy, katorżnicy  z dumą 
przyw dziali szare maciejówki legio­
now e.

N ajciekawsze są, oczywiście, te m o­
m enty, które w iążą się z pracą kon­
spiracyjną Józefa Piłsudskiego i uzu­
pełn ia ją  n iejako zb io ry  Belwederu.

W  gablocie „Pomoc w ięzienna”, 
na pierwszym  miejscu znajduje się 
p o rtre t M arii Paszkow skiej, k tóra  o r­
ganizow ała ucieczkę Piłsudskiego z X 
Paw ilonu. Paszkow ska, będąc oficjal­
ną nauczycielką u ówczesnego in ten­
denta X paw ilonu, A leksieja Siediełni- 
kowa, kierow ała pracą „drom aderek”, 
które jak  w iadom o, nosiły  b ibu łę  i 
listy  do więzień.

N ie w iadom o, jakich w pływ ów  uży­
ła Paszkow ska w obec M oskala, że po- 
diał się doręczenia kartki Józefowi 
Piłsudskiem u, a uczynił to  bardzo  
sprytnie. W szedłszy do celi, w dał się 
w rozm owę z W ięźniem  i zostawił 
na stole, n iby przez zapom nienie, p u ­
dełko zapałek., z kartką. K iedy w ró­
cił po swą zgubę, kartki już nie b y ­
ło-. W  liście tym Paszkow ska radziła 
Piłsudskiem u, b y  udaw ał rozstrój ner­
wowy, co spow oduje przeniesienie Go 
do szpitala.

W  innej gablocie ułożono num ery 
„R obotn ika”, redagow anego przez 
Józefa Piłsudskiego przy pom ocy inż. 
A . M alinow skiego i K. R ożnow skie­
go.

K olekcja portretów  rozpoczyna się 
od  członków  R ządu N arodow ego p o ­
w stania 18-63' r. D o nich odnoszą się 
gab lo ty  z rozkazam i dziennym i, n u ­
mery „D ziennika N arodow ego”, m nó­
stwo druków  jaw nych i tajnych. Po 
tym pierwsze kółka konspiracyjne w 
latach 80-tych. Pismo „Proletariat" i 
jego redaktorzy, grupy fotograficzne 
zesłańców, bezcenne pam iątki z tych 
czasów: kajdany, naszyjniki, z bene­
dyktyńską cierpliwością w yrabiane z 
włosia końskiego, ram ki do portretów  
z olch syberyjskich, opłatki, przesłane 
na wilię z dalekiej Polski...

Ze szczególnym  pietyzmem przecho­
wywane są „szachy skazańców ” z C y­
tadeli. W ięźniow ie rozpoczynali na 
nich grę już po  ogłoszeniu w yroku, 
ale praw ie n igdy jej nie kończyli. O d ­
w oływ ał ich strażnik, b y  zaprow adzić 
pod szubienicę.

Inną relikw ią jest tabak ierka ze sło­
my, zrob iona w więzieniu przez człon­
ka R ządu N arodow ego, Jana Jezio­
rańskiego, k tó ry  stracony został wraz 
z Trauguttem  na  stokach C ytadeli. Są 
karty  do gry, sporządzone w w ięzie­
niach i szczątki krw awego sztandaru, 
i dok ładny  plan  X Paw ilonu,



Prezydent Rzeczypospolitej wśród Zaolzian
W ielkie w rażenie wywarła w całym 

kraju  w iadom ość, że P. Prezydent 
Rzplitej w yjeżdża na  Śląsk Zaolzań- 
ski na samo święto 20-łecia N iepod le­
głości. U znaw ano pow szechnie g łębo­
ki sens podróży  G łow y Państw a na 
now o odzyskane tereny w tę właśnie 
w ielką rocznicę.

Cel ten podkreślił dobitnie sam Pan 
P rezydent w  mowie swojej, k tó rą  w y­
głosił w Cieszynie, jako  odpow iedź 
na entuzjastyczne pow itanie i hołd. 
Brzmi ona następująco:

R odacy! P rzybyłem  do was w tym 
tak ważnym  dla N arodu  Polskiego 
dniu, żeby szczególnie podkreślić, jak 
jesteście mi drodzy . D rodzy  dlatego, 
żeście przez tyle w ieków utrzym ali 
ducha polskiego, żeście pielęgnowali 
polską mowę, swoje uczucia przyw ią­
zania do M acierzy. D rodzy  dlatego, że 
gdy się już zbliżała godzina w yzw ole­
nia, byliście gotowi złożyć wszelkie 
ofiary, łącznie z ofiarą krw i.

Radość przepełnia me serce, gdy w i­
dzę, że w łaśnie ten lud  ukochany, ze­
spolony  dziś z M acierzą, będzie stano­
w ił w espół z ludnością innych dziel­
nic, n a ród  potężny, zjednoczony.

W śród  naszych szeregów, swą wagą, 
swymi uczuciami patriotycznym i b ę ­
dziecie czynnikiem , k tó ry  — jak  wie­
rzę — będzie przodow ał w pracy dla 
Państwa.

Za chwilę będę dekorow ał odzna­
czeniami zasłużonych działaczy tej 
ziemi w im ieniu R zeczypospolitej, da­
jąc w yraz uznania dla ich zasług.

W ierzę, że to nie wszyscy, że jeszcze 
w ielu zasłuży sw oją pracą dla Polski 
na to specjalne w yróżnienie.

Będę dekorow ał w śród tego zastępu 
i tych, którzy  by li zdecydow ani wiele 
krw i przelać za waszą wolność.

Będę dekorow ał gen. Bortnow skie- 
go, k tó ry  z w oli N aczelnego W odza 
ob ją ł dow ództw o nad  silą zbrojną, 
operującą na Śląsku Zaolzańskim , 
k tóra  niosła wam wolność.

Cieszę się, że jego jako  pierwszego 
osobiście udekoruję.

N a placu ćwiczeń w Cieszynie Z a­
chodnim  P. P rezydent p rzy jął na j­
pierw  raport gen. A braham a i doko ­
nał przeglądu oddziałów  w ojskow ych. 
N astępnie b iskup śląski ks. A dam ski 
w asyście b iskupa polow ego ks. G a­
w liny odpraw ił nabożeństw o polow e 
przy o łtarzu , k tó ry  zbudow ano na 
schronie betonow ym , zbudow anym  
przez Czechów. W okół ołtarza ster­
czały na  betonow ych kozłach zasieki 
z d ru tu  kolczastego.

Panu Prezydentow i tow arzyszyli: 
prem ier Składkow ski, m inistrow ie K a­
sprzycki, Poniatow ski, Rom an, w oje­
w oda G rażyński i in.

Po nabożeństw ie i kazaniu biskupa 
A dam skiego burm istrz Plałfer przem ó­
wił do P. Prezydenta, składając ho łd  
G łow ie Państwa imieniem ludu  ślą­
skiego ,,za zrealizow anie m arzeń wielu 
po k o leń ”.

Po k ilku  jeszcze mowach P. P rezy­
dent w ygłosił przem ówienie, k tóre  po ­
daliśm y - pow yżej, po  czym ruszył w 
objazd północnej części Zaolzia.

W e Frysztacie pow itał P. Prezyden­
ta w ym ow ny napis na bram ie trium ­
falnej : ,,600 la t czekamy na C iebie” 
i tłum y publiczności.

N iedaleko  K arw iny P. Prezydent 
w ysiadł z auta i odw iedził górnika 
Fołtyna, w  k tórego dom u spędził d łuż­
szą chwilę na rozm owie z jego ro ­
dziną.

Po pow rocie do C ieszyna P. Prezy­
dent udał się do Jabłonkow a, zatrzy­
mując się po drodze  w Trzyńcu. W  
Jabłonkow ie P. P rezydent złożył kw ia­

ty przy tablicy pam iątkow ej, u lokow a­
nej na dom u, w którym  w roku 1914 
mieszkał Józef Piłsudski.

W róciw szy z Z aolzia do W isły P. 
P rezydent jeszcze raz odw iedził tę

Podczas uroczystości 20-lecia odzy­
skania N iepodległości w Łodzi o tw ar­
to  M uzeum  pam iątek po M arsz. P ił­
sudskim.

M uzeum  to mieści się w 3-pokojo- 
wym daw nym  m ieszkaniu Piłsudskiego 
przy  ul. dawniej W schodniej 19, obec­
nie ul. P iłsudskiego, k tóre w latach
1899 — 1900 było  kuźnią  konspiracyj­
nej pracy niepodległościow ej.

Tutaj stała m aszyna drukarska, słyn­
na „B ostonka”, na której w łasnoręcz­
nie Józef Piłsudski odbijał nielegalne 
druki. W  mieszkaniu tym rów nież zo ­
stał aresztow any.

Z arząd  miejski zrekonstruow ał to 
m ieszkanie w edług stanu z lat 1899—
1900 i przerobił na muzeum.

W  czwartek 10 b. m. o 12-tej w no­
cy w rekonstruow anej drukarn i Józe­
fa Piłsudskiego odbito  po raz pierwszy 
pam iątkow ą kolum nę jednego z nume-

ziemię, udając się do Cierlioka, miejsca 
tragicznego zgonu Żw irki i W igury.

P. Prezydent złożył na  Żw irkow isku 
w iązankę kwiatów , po czym udał się

do m auzoleum , a następnie zwiedził 
całe wzgórze.

W  rozm owie z tow arzyszącym i mu 
osobam i P. Prezydent ośw iadczył, że 
tragiczna śmierć lo tn ików  oprom ienio-

rów „R obotn ika” z 1899 r. K olum na ta 
jest w iernym  odbiciem  pro to typu  w 
każdym  szczególe. Inicjatorem  zrekon­
struow ania tej kolum ny, redagow anej 
przez Józefa Piłsudskiego jest wice­
prez. Pączek, k tó ry  ośw iadczył:

— Celem rekonstrukcji stronicy „Ro­
b o tn ik a” jest przypom nienie tych lat 
p racy  konspiracyjnej Józefa Piłsudskie­
go, k tóra  stała się posiewem idei w ol­
ności i w alki o Polskę. Szczególniej 
pragnąłem  przedstaw ić m łodem u poko ­
leniu możliwie w ierny obraz zakonspi­
row anej p racy  publicystycznej Józefa 
Piłsudskiego.

N oszę się .'z projektem , jeżeli uzy­
skam oczywiście aprobatę  odpow ied­
nich czynników , sprzedaży zrekonstru ­
owanej stronnicy  „R obotnika".

D ochód  będzie przeznaczony na za­
silenie kom itetu budow y Dom u-pom - 
nika M arsz, Piłsudskiego w Łodzi.

na sławą zwycięstwa urasta  do znacze­
nia sym bolu. Z  krw ią lo tn ików  spłynął 
na tę ziemię u rok  zw ycięstwa polskich 
skrzydeł.

Zw irkow isko stało się miejscem piel­
grzym ek ludności Zaolzia, jako sym ­
bo l idącej ku  wielkości Polski, jako 
sym bol nierozerw alnej w spólnoty 
uczuć Polaków  po obu  stronach gra­
nicy. To co się stało 2 października 
br., było właśnie konsekw encją tej 
w spólnoty.

Wycieczka do Karwiny 
z kopią 

Cudownego Obrazu
Z arząd O kręgu  W arszawskiego Zw. 

Pow stańców  Śląskich i Kom enda G łó­
wna Ochotniczego K orpusu Z aolzań­
skiego, organizują jednodniow ą w y­
cieczkę do K arw iny.

W ycieczka w yjeżdża z W arszaw y 
dnia 19 listopada o godz. 20.29 wiezie 
dar dla braci na Śląsku Zaolzańskim  
w postaci kopii C udow nego O brazu 
M atki Boskiej Częstochowskiej, k tóry  
zostanie um ieszczony w kościele w 
Karwinie.

N a  ramie O brazu  umieszczona jest 
tabliczka z następującym  napisem:

„W  roku pow rotu  prastarej dzielni­
cy Piastowskiej, Z iem i Zaolzańskiej do 
M acierzy, a w  dwudziestą rocznicę od­
zyskania niepodległego bytu  N arodu  
Polskiego, wierną kopię C udownego  
Obrazu M atki B oskiej C zęstochow ­
skiej, w ykonaną przez S tefanię Łazar­
ską, poświęconą w C udow nej K aplicy  
na Jasnej G órze w  dniu 10 listopada 
1938 r. Zw iązek Powstańców Śląskich  
O kręgu W arszawskiego i by ły  O chot­
niczy K orpus Zaołzański — K ościoło­
wi Parafialnemu w  Karwinie, jako  akt 
dziękczynienia  Bogu, ofiaruje".

W  wycieczce tej może wziąć udział 
każdy, nie tylko O chotnicy b. O. K. Z.

K oszta przejazdu do K arw iny i z 
pow rotem  do W arszaw y -— zł. 13.— 
Zwiedzanie hu ty  i kopalni, oraz ob­
jazd po Zaolziu, za dodatkow ą drobną 
opłatą.

Bilety sprzedaje i udziela bliższych 
inform acyj Zw iązek Pow stańców  Ślą­
skich, W arszaw a, O ssolińskich 6 m. 17 
od godz. 10-tej rano do godz. 20.00, 
telefon 3-22-58.

Miejsca pociągu będą num erow ane. 
Zamiejscowi uczestnicy p rzy  dojeździe 
do stacji odejścia pociągu popularne­
go i powrocie z miejscowości ddalo- 
nych od 20 do 150 km. korzystać mogą 
na podstaw ie kart uczestnictwa z 50 
procentow ych zniżek.

Spis 5.000 bojowników 
śląskich

W yszedł z d ruku  „Pam iętnik H isto- 
ryczn”  B ojow ników  o N iepodległość 
Śląska Z ao lzańsk iego”.

B roszura ta  zaw iera nazw iska 5.000 
odznaczonych uczestników  w alk o 
Ziemię Piastow ską w roku  1918 — 
1919. Ó w czesna R ada N arodow a Księ­
stw a Cieszyńskiego nadał im następu­
jące odznaczenia: K rzyż I. klasy,
Krzyż II klasy, M edal Pam iątkow y, 
D ekret Pochw alny.

M iędzy odznaczonym i wym ienieni 
są oficerowie, podoficerow ie i żołnie­
rze, w ym ienieni w ed ług  poszczegóT 
nych form acji w ojskow ych, które w 
roku  1918 — 4919 brały  udział w w al­
kach o n iepodległość Śląska Z aolzań­
skiego i tak : 4 pu łk  legionów , 7 pułk  
legionów , 8 p. piechoty, 9 pu łk  p ie­
choty legionów , 12 pu łk  piech. (kom p. 
kielecka), 28 pu łk  piech., (kom p. ra ­
dom ska), 25 pułk. piech. (komp. kie­
lecka), 28 pułk  piech., 2 pu łk  szw ole­
żerów , 5 szw adron 2 p. u łanów , 5 
kom p. I. B aonu strzelców Ziem i K ra­
sow skiej i szereg form acji tw orzonych 
na terenie ziemi cieszyńskiej oraz o d ­
działy Milicji.

B roszurę tę w cenie 75 gr. za egzem­
plarz zamawiać m ożna w  Księgarni 
M acierzy Szkolnej w Cieszynie Z a­
chodnim , ul. M inistra Eug. K w iat­
kowskiego 37.

Na dworcu kolejowym w Cieszynie
Za P. Prezydentem  generałow ie: B ortnow ski, Ł uczyński i Schally

Ołtarz połow y wśród zasieków z drutu kolczastego

Muzeum pamiątek po Piłsudskim w Łodzi



JA N  R O G O W S K I

Odsiecz dla Krwawiącego Lw ow a
W alka, p rzeryw ana rozejm am i, to ­

czyła się przez przeciąg trzech tygodni. 
W szelkie uk łady  z U kraińcam i nie do ­
prow adziły  do niczego, spór musiał 
być rozstrzygnięty  orężem. Bez pom o­
cy z zachodu siły polskie by ły  za sła­
be, ażeby w yrzucić U kraińców  z mia­
sta.

płk. K araszew icz-Tokarzew ski

D nia 12 listopada baw ił w W arsza­
wie por. Stec, lo tn ik , k tó ry  w ysłany 
ze Lwowa do K rakow a i W arszaw y 
by ł p rzyjęty  na audiencji przez N aczel­
nego W odza. Stec przedstaw ił ówcze 
sną sytuację Lwowa i p rosił o pom oc.

N aczelny W ódz dał obietnicę odsie­
czy i w tym  samym dn iu  w ysłał rozkaz 
do gen. R oji w K rakow ie, w którym  
polecił mu przerw ać rozpoczętą ju ż  na 
Spiżu kam panię, obniżyć do m ożli­
wych granic ilość w ojsk, stacjonow a­
nych w N ow y Sączu i zaoszczędzo­
nych sił użyć do w zm ocnienia ekspe­
dycji w schodnio-galicyjskiej. W  cztery 
dn i potem  t. j. 16 listopada 1918 r. w y­
dał N aczelny W ódz następujący roz­
kaz :

„G enerała Bolesław a Roję p rzezna­
czam na objęcie dow ództw a nad  n a ­
stępującym i oddziałam i: 45 p. p., 8 p. 
p., 57 p. ul., 3 ciężkie baterie, form ow a­
ne w K rakowie. D ow ództw o w ojsko­
we w  K rakow ie ma nadm ienione od ­
działy najrychlej p rzetransportow ać 
ko leją  do. Przem yśla, celem przygo to ­
w ania odsieczy Lwowa".

D nia 19 listopada w ydaje N aczelny 
W ódz rozkaz pułk . Skrzyńskiem u sfo r­
m ow ania oddziału  ochotniczego celem 
zasilenia oddziałów  przeznaczonych na  
odsiecz dla Lwowa. Potem  dnia 19 li­
stopada 1918 r. w ychodzi rozkaz N a ­
czelnego D ow ództw a, koordynu jący  
operacyjne działania odsieczy p o d  je ­
dnolitym  dow ództw em  gen. Rozwa­
dow skiego. P rzytoczone rozkazy do­
w odzą, że N aczelny W ódz od p ierw ­
szych dni dow odzenia kieruje odsieczą 
Lwowa, k tó ra  dała pom yślny w ynik, 
bo już 20 listopada w ieczorem  odsiecz 
poid dow ództw em  ppu łw . Tokarzew - 
skiego do tarła  do Lwowa, a w  dw a dni 
potem  Lwów był w olny.

P rzeb ieg  samej odsieczy Lwowa by ł 
następujący:

D nia 12 listopada 1918 r. został zdo ­
by ty  przez m jr. Stachiewicza Przem yśl 
i w ten sposób została otw arta bram a 
w ypadow a na Lwów, a zorganizow anie 
odsieczy weszło na realne to ry . M oż­
na sobie w yobrazić radość, jaka zapa­

now ała w K om endzie Polskiej we 
Lwowie, gdy otrzym ała ona list z Prze­
m yśla, pisany 16 listopada i donoszą­
cy, że ekspedycja w sile I ba ta lionu  
(500 ludzi), I bateria artylerii (4 dział), 
1 p lu ton  kaw alerii, 1 pociąg pancerny, 
dw a w agony am unicji dla Lwowa i je­
den w agon granatów  ręcznych, — naj­
później w poniedziałek  18 b. m. o go ­
dzinie 6 wieczorem odjedzie z Prze­
myśla. Podpisany: Tokarzew ski ppłk. 
i dow ódca ekspedycji.

Ekspedycja w yruszyła 19 listopada o 
świcie bardzo  pow oli, gdyż św ieży 
śnieg pokry ł zupełnie tory , zasłaniając 
ew entualne uszkodzenia. O dsiecz zo ­
stała zaatakow ana w czasie posto ju  dla 
napraw y w ysadzonego m ostu przed Są_ 
dow ą W isznią. A tak  szybko zlikw ido­
w ał por. B ortnow ski na czele jednej 
kom panii.

W jeżdżające na stację lw ow ską p o ­
ciągi okrzykiw ano ow acyjnie. Była to  
chwila wielkiej radości i ulgi. N a 
dw orcu gospodarow ał kpt. Pieracki — 
jako oficer kw ateruikow y zam eldow ał 
się por. Bartel, k tó ry  zajął się natych­
miast rozprow adzeniem  oddziałów . 
Por. Łapiński, jako szef sztabu, zaw ia­
dom ił, że trw a zawieszenie b ron i, k tó ­
re kończy się o godz. 6  rano, że jednak 
toczą się obecnie rokow ania o dalsze 
jego przedłużenie. Ppu lk . T okarzew ­
ski postanow ił w yjechać natychm iast 
na toczącą się konferencję, ażeby uk ła­
dy  zerwać i doprow adzić do skutku 
atak w dniu  następnym  o godz. 8 r.

O dsiecz liczyła ogółem 140 oficerów, 
1228 żołnierzy, 8 arm at, 79 w ozów, 507 
koni. Składały  się na n ią : 1 batalion  
5 pu łku  Legionów  z mjr. Paszkow skim , 
K rakow ska Legia O ficerska z mjr. H u- 
pertem , kom pania Jarosław ska z por. 
Kaszą, (z niej zaczęto form ow ać p ó ź ­
niej pu łk  czw arty ), p lu tony  przem y­
skie 10 p. z oddziałem  karab inów  m a­
szynow ych, dwie baterie pod  dow ódz­
twem m jr. K nolla-K ow nackiego, p lu ­
ton u łanów  pod  por. K niaziołuckim , 
pociąg pancerny pod  dow ództw em  kpt. 
Mickiewicza. W  tej liczbie by ło  730 
karabinów .

W  sztabie N aczelnej K om endy we 
Lwowie ustalono , że dow ództw o nad 
całą silą zb ro jną  Lwowa obejm ie na j­
starszy rangą ppulk . Tokarzew ski, sze­
fostw o sztabu kp t. Błeszyński.

O koło  godziny  12 w nocy w rócił z 
konferencji politycznej ppulk . T oka­
rzewski, rozkaz w sprawie ataku akcep­
tow ał i podpisał. Siły polskie by ły  
podzielone na następujące grupy : g ru ­
pę północną, środkow ą, grupę C ytade­
li, po łudniow ą i w schodnią. W  skład 
grupy  północnej w chodziły  oddziały  
ppor. Starcka, por. Sikorskiego, około 
100 ludzi z odsieczy, jedna  bateria 
w łasna, jedna bateria przem yska. Z a ­
daniem  tej grupy  było  zabezpieczenie 
peryferii miasta na pó łnocy  w k ie run ­
ku na Z boiska. G ros sił m iało się 
zwrócić na  zajęcie Lwiej G óry  i W y­
sokiego Zam ku. G ru p a  środkow a obej­
m ow ała: załogę dw orca, szkoły K onar­
skiego, por. A braham a, 150 ludzi z 
g rupy  przem yskiej pod  kom endą por. 
Pom iana.

Z adaniem  tej grupy  by ła  dem onstra­
cja na froncie. W  m iarę postępu akcji 
g rupy  północnej miała zajm ować dziel­
nicę żydow ską w k ierunku  na S tary 
Rynek. Z adaniem  grupy  C ytadeli p o d  
kom endą kp t. T rześniow skiego było  
osaczenie C ytadeli od strony  ulicy

K opernika, Pełczyńskiej i Supińskiego. 
N ajcięższe zadanie miała grupa p o łu d ­
niow a, a mianowicie: zajęcie ruchem  o- 
kalającym  Żelaznej W ody, G óry  św. 
Jacka, dalej koszar p rzy  ul. Jab łonow ­
skich i Zyblikiew icza. W  skład -tej g ru ­
py w chodziły: obsada odcinka pierw ­
szego, kaw aleria przem yska i lw ow ska, 
oddziały  ppulk . T okarzew skiego (200 
lu dz i), jedna bateria przem yska. G ru ­
pa w schodnia p o d  kom endą kpt. B o­
ru ty  miała w spółdziałać przy  zajęciu 
G óry  św. Jacka, zająć Pohulankę i 
przez cmentarz Łyczakowski sięgnąć w 
ul. Łyczakowską, a następnie posuw ać 
się ku m iastu. Równocześnie przem yski 
pociąg pancerny miał zająć dworzec 
Podzam cze, pom agając przy  zajęciu 
W ysokiego Zam ku i dotrzeć przez 
Persenków kę, Sichów aż do Starego 
Sioła. Lotnicy mieli pomagać pod  W y­
sokim Zam kiem , górą św. Jacka i C yta­
delą. Rezerwa znajdow ała się w szkole 
K onarskiego, w szkole Kadeckiej i na 
Żółkiew skim , później na dw orcu P od ­
zamcze. O koło  godziny 12-tej w nocy 
zaczęły się przem arsze oddziałów  
przez miasto, k tóre przed świtem mia­
ły  zająć swe stanow iska w ypadow e.

Te pam iętne chwile tak opisuje gen. 
B oruta-Spiechow icz:

„Za chwilę ruszym y, ma być kom ­
pletna cisza, by  naw et we własnej czę­
ści Lwowa nie obudzić śpiących mie­
szkańców . Jest godzina trzecia, rusza­
my... Jest noc, z lekka mży deszcz ze 
śniegiem, kolum na w yciągnięta w je ­
dną wstęgę sunie pochylona ku p rzo ­
dow i, parta  n iew ypow iedzianą siłą 
p rzed siebie. Biją serca m ocno, chło­
paki w słuchane w myśli w łasne, roją 
tęsknoty  żołnierskie o swym dom u, o 
boju , co za chwilę się rozpocznie, o 
p rzebytych trudach , o* now ych zm aga­
niach, zwycięstwie i sławie. Panuje ci­
sza nieprzerw ana żadnym  głosem. T y l­
ko tupo t nóg  ludzkich i końskich o d ­
bija się echem o kam ienny bruk . W  
miarę zbliżania się do linij placów ek 
w łasnych przebiega dreszcz, już n ie­
długo, już za chwilę zacznie się bój i 
los Lwowa się rozstrzygnie, rozstrzyg­
nie się też przeznaczenie tych pełnych 
życia chłopaków  i Tw oje, Ju rku  Bit- 
schan, mały przyjacielu, co to  krw ią 
i życiem okupisz polskość Lwowa i 
zaliczon zostaniesz do  now ego oddzia­
łu, oddziału  „N ieśm iertelnych d u ­
chów ” naszego n a rodu  boha te rów ”.

W alka zacząć się miała lada chwi­
la...

G odzinę 6-tą rano biły  zegary na 
wieżach lwow skich dn ia  21-go listo­
pada, gdy  zaczęła się akcja bojow a... 
Zaczęła ją arty leria polska, donośnie, 
rozgłośnie. Z adźw ięczały szyby  w o- 
knach kamienic, szum  pocisków  roz­
darł ciszę poranku... Tyle arm at p o l­
skich jeszcze n igdy  nie grzm iało we 
Lwowie...

'Na północy  S ikorski runął z im pe­
tem, zm iótł pierw szą i d rugą linię p la ­
cówek ukraińskich, lecz1, na  trzeciej 
u tknął; łam ać ją począł pow oli, zacię­
cie. N atknął się na bardzo  silny opór 
nieprzyjaciela, na zby t w ielkie jego si­
ły ; stąd przyczyna uciążliwej walki. 
Przem yski pociąg pancerny  musiał co­
fnąć się p o d  gradem  pocisków , po 
zranieniu  kpt. Mickiewicza. D alszy 
fron t miejski dem onstruje i czeka. N ie­
przew idziane w ypadki zaszły pod  cy­
tadelą, gdzie rów nież miała być prze­
p row adzona ty lko dem onstracja. Ta 
jednak zmieniła się w atak rzeczyw i­

sty, niestety krw aw o odbity . Tym cza­
sem na głów nym  odcinku przerzynał 
się B oruta przez ja ry  i la s y 'n a  p o ­

przek.
Pierwszy opór na linii fron tu  ukraiń ­

skiego m inim alny, gdyż pociąg pancer­
ny z boku , a kaw aleria z ty łu  w  mig 
się z nim załatw iła. N astępny  opór 
m iędzy Snopkow em  a rogatką Z ielo­
ną, krótk i i słaby. N ieprzyjaciel cof­
nął się ku  m iastu i obsadził p rzygo to ­
wane okopy , silne, n iezdobyte praw ie, 
w rezerw oarach w odociągow ych. Z o ­
staw iono tam  kom panię jarosław ską. 
Reszta poszła naprzód . Bez w alki za­
jęto  Pohulankę, skąd  jedna grupa w 
ścisłej łączności z kaw alerią zwróciła 
się na koszary kaw alerii poza rogat­
ką Łyczakowską, druga na cmentarz 
Łyczakowski, by  stąd  opanow ać kosza­
ry P iotra i Paw ia. P rzy  obu  rozw inęła 
się zażarta w alka1. Pierwsze zdobyto  
dzięki w ydatnej pom ocy kaw alerii. 
Z doby to  przy  tym  całą baterię uk raiń ­
ską z 5 dział. P rzy  drugich trw ała w al­
ka do późna w noc.

Z  cm entarza zajęto Łyczakowską u- 
licę i odp arto  tu  pierwszy silny k o n tr­
atak ukraiński od strony  miasta. R ó­
wnocześnie na drugą grupę atakow ał 
nieprzyjaciel od strony  W innik. K a­
w aleria szybko ten atak  zlikw idow ała 
na w ysokości M ariów ki. Po odparciu 
obu  nastąpił koncentryczny atak  na 
dw orzec łyczakow ski, k tó ry  został za­
jęty  około po łudn ia . Z  g ó ry  Z am ko­
wej i Piaskowej U kraińcy przypuścili 
kon tra tak  i zajęli część dw orca. N a ­
tychm iast jednak  zostali w yrzuceni z 
pow rotem . W  ten sposób znaczna część 
Lwow a została o toczona, jednak  linią 
cieniutką, na k tórej w rzała w alka k o ­
ło koszar P io tra  i Paw ła i koło ro ­
gatk i Z ielonej. W  całości sytuacja g ro ­
źna.

N a  północy atak u tknął. Pom iędzy 
praw ym  skrzydłem  por. B ujalskiego, a 
lewym kpi. B oru ty  pow stała w ielka 
luka ; nie zajęta ani G óra Jacka, ani 
w odociągi, ani koszary  P io tra  i P a ­
wła. N a  w ypadek kon tra taku  uk ra iń ­
skiego lin ia  nie do utrzym ania. O sta­
tecznie B ujalski rozciągnął swe skrzy­
dło i po k ilku  godzinach zam eldow ał, 
że łączność naw iązana. W ieczorem  o- 
pór U kraińców  na Z ielonej ojsłabł, 
kom pania jarosław ska, k ierow ana 
przez kpt. B łeszyńskiego zajęła bez 
strzału  n ieprzyjacielskie pozycje. Żyw ą 
działalność rozw inęła kaw aleria p o łą ­
czona z lw ow skich 2 szw adronów  i 2 
p lu tonów  odsieczy. Z aję ła  K ozielniki, 
rozb iła  mniejsze siły nieprzyjacielskie 
koło  Sichowa i w ysyłała liczne p a tro ­
le.

Lwowski, pociąg pancerny  rozb ił si­
ły ukraińskie w  Sichowie i do ta rł aż 
do Starego Sioła, chroniąc skutecznie 
ty ły  i flankę atakujących oddziałów .

T ak m inął żm udny dzień 21 listo­
pada. U kraińcom  zagroziło, zupełne 
odcięcie i w obec tego kom enda uk ra­
ińska zarządziła zupełny  odw ró t swych 
w ojsk ze Lwow a; stało się to  w nocy 
z 21 na 22 listopada. Równocześnie 
w szystkie oddzia ły  ruszy ły  naprzód  i 
nie pozw oliły  przeciw nikow i zabrać 
m ateriału  w ojennego, k tó ry  w  znacz­
nej m ierze w padł w  ręce polskie.

O godz. 9.20 rano dnia 22 listopada 
A braham  zatknął w łasnoręcznie p o l­
skie sztandary  na w ieży ratuszow ej.

(Z  świeżo w ydanej książki p. t.
„W  obronie L w ow a”).



Obchody 20-lecia Niepodległości
A K A D E M IA  PE O W IA C K A

Staraniem  Z arządu  K oła W arszaw a- 
Południe Zw iązku Peow iaków  odbę­
dzie się w dniu  19 listopada r. b. o 
godzinie 19-ej w lokalu  K oła przy  ul. 
ul. M arszałkow skiej N r. 138 uroczy­
sta akadem ia peow iacka ku uczczeniu
20-ej rocznicy odzyskania N iepod le­
głości, połączona z dekoracją człon­
ków K oła Krzyżami Zasługi.

W  W O JSK O W E J STRA ŻY  
K O LEJO W EJ

N a zarządzenie Z arządu  G łów nego 
Zw iązku b. U czestników  W ojskowej 
Straży Kolejowej R. P. wszystkie Z a ­
rządy O kręgow e i O ddziałow e w dniu 
11 listopada br. jako  w dniu rocznicy 
pow stania N iepodległej Polski i zara­
zem XX-tej rocznicy pow stania W . S. 
K., uroczyście dzień ten św ięeły .

W  stolicy w lokalu  O kręgu O ddzia­
łu Zw izku w W arszawie (C hm ielna 9) 
zebrali się licznie członkow ie W . S. K.

Z ebranie nadzw yczajne zagaił p re ­
zes O kręgu-O ddziału  A . W ojkow ski, 
a następnie w ygłosił obszerniejszy re­
ferat wiceprezes O kręgu-O ddzialu  Cz. 
Karwowski.

N astępnie przem ów ił do zebranych 
prezes Z arządu  G łów nego Zw iązku E. 
Rauer, k tó ry  na zokańczenie wręczył 
członkom  przyznane ostatnio odznaki

pam iątkow e t. z w. Kr.zyż Z brojnego 
C zynu W . S. K. oraz dyplom y.

U 2 Y D Ó W  
N IE PO D L E G Ł O ŚC IO W C Ó W

W  sali B iblioteki Judaistycznej w 
W arszawie odbyła  się dnia 10 bm u ro ­
czysta akadem ia z okazji XX-lecia 
N iepodległości, u rządzona staraniem  
O kręgu Stołecznego Zw iązku Żydów  
U czestników  W alk o N iepodległość 
Polski.

A kadem ię zagaił wice prezes Z arzą­
du G łów nego p. D ym itr Lachowski w 
asyście prezesów  O kręgów  Stołeczne­
go St. Feigenblatta i W arszaw sko - 
Biastockiego J. Flaum a.

H onorow e Prezydium  A kadem ii sta­
now ili: w ice-prezydent m. W arszaw y 
i Prezes O kręgu Stołecznego Federacji 
P. Z. O. O. p. O lpiński, prezes G m iny 
Żydow skiej M. M ayzcl, prof. Samuel 
D ickstein. senator prof. dr. Schorr i p. 
W acław  W aw elberg.

G łęboko  u jęty  referat n. t. „W  rocz­
nicę aktu spraw iedliw ości dziejow ej” 
w ygłosił członek Z arządu  G łów nego 
Zw iązku ob. prof. dr. Zm igryder-K o- 
nopka. W  im ieniu G m iny Żydow skiej 
przem ów ił prezes M ayzel. Podniosłe 
w spom nienia o r. 1863 i następnych la ­
tach w alk o w olność w ygłosił sędziwy 
prof. D ickstein.

U tw ory  C hopina odegrała p. M ary­
la Jonasów na. Piękne recytacje w ypo­
w iedziała p. Ludwika C zerw ińska.

Walny Zjazd Piątaków we Lwowie
K om enda K ola P iątaków  zw ołała na 

sobotę 11 b. m. do Lwowa nadzw yczaj­
ny  waln-y zjazd członków Kola z na­
stępującym  [programem:

1) godz. 9 — zbiórka uczestników 
Z jazdu  w  koszarach,

2) godz. 10 — otwarcie uroczystego 
nadzw yczajnego posiedzenia zjazdu 
(przem ów ienie kom endanta Koła, w y­
b ó r honorow ego prezydium , odczyt 
pośw ięcony w alkom  5 p. p . Leg. w 
obronie Lwowa,

3) godz. 12.30—13.30 — odsołnię- 
cie na  gm achu koszar tablicy pam iąt­
kowej 5 p. p. Leg. (Przem ów ienie k o ­
m endanta Kola i d -cy ).

4) godz. 13.30 — 15.30 ob iad  ko le­
żeński w  kasynie oficerskim,

5) godz. 16.00 odm arsz na cmen­
tarz O brońców  Lwowa (capstrzyk, a-

Zjazd Zw. Żołnierzy I Korpusu
N a sobotę 26 bm. zw ołano do W ilna 

nadzw yczajny w alny zjazd delegatów  
Z w iązku Ż ołnierzy  I K orpusu P o l­
skiego na W schodzie. Z jazd  odbędzie 
się w lokalu  Zw iązku O kręgu W ileń­
skiego o godz. 17-ej z następującym  
porządkiem  dziennym :

il) Spraw ozdanie z działalności Z a­
rządu  G łów nego za czas od 6-go listo ­
p ada ‘,193/7 r.

2) Spraw ozdanie skarbnika i K om i­
sji Rewizyjnej.

3) U zupełniające w ybory  członków  
Z arządu  G łów nego.

Historyczny zjazd POW 
w Kozienicach

W  dniach 26 i 27 b. m. odbędzie się 
w Kozienicach historyczny zjazd w szy­
stkich b . członków  P O W . obw odu Ja ­
now iec—K ozienice.

Celem zjazdu jest spraw dzenie sze­
regów  b. peow iaków  z pow . kozienic- 
kiego, oraz załatw ienie . ostateczne 
spraw w eryfikacyjnych i uporządkow a­
nie h istorii obw odów .

K omisja kw alifikacyjna b. obw odów  
PO W . Janow iec-K ozienice wzywa b. 
peow iaków  tych obw odów  do wzięcia 
udziału  w zjeżdzie, oraz prosi o do­
starczenie posiadanych dokum entów , 
odezw , rozkazów , fotografij itp.

Inform acje w czasie zjazdu, uzyskać 
m ożna na stacji kol. w K ozienicach, 
m agistracie m. K ozienic i kom endzie 
post. P. P.

W  ram ach zjazdu historycznego n a ­
stąpi poświęcenie chorągw i pow iatow e­
go ko ła  PO W . w K ozienicach, oraz 
złożenie wieńca na grobie peówiaczki 
Jan iny  W icher-Sum owej.

Z głoszenia na zjazd należy kierować 
po d  adresem : Longin Koszyca, Pionki, 
pow. Kozienice.

Związek Rezerwistów
Program pracy narciarskiej

A kcja szerzenia narciarstw a szcze­
gólnie rozw inięta w organizacjach 
Zw. Strzeleckiego i Zw. Rezerwistów 
przybiera  co roku na sile. Jest to  o b ­
jaw  wysoce pom yślny ze w zględu na 
specjalne nastaw ienie pw.

Jak  się dow iadujem y Zw. Rezerw i­
stów  w zorem  lat ub. będzie i w tym 
roku  prow adźił akcję narciarską.

Praca pójdzie w kierunkach: a)
nauki jazdy  na nartach członków  ZR.,
b) doskonalenia patro li narciarskich 
dla przygotow yw ania ich do. w yko­
nyw ania zadań w granicach potrzeb 
w ojskow ych.

Jak  poprzednio , tak  i w nadchodzą­
cym sezonie zim owym  patro le  Z . R. 
będą uczestniczyć w zaw odach m ar­
szow ych. K ierow nictwo referatu sp o r­
tow ego w Zarządzie G łów nym  Z. R. 
ob jął mjr. S tudziński, w ybrany  d o  Z a­
rządu  G łów nego na ostatnim  W alnym  
Zjeżdzie w Katowicach.

M jr S tudziński opracow uje obecnie 
konkretny  plan  uaktyw nienia i up o ­
wszechnienia sportu  w szeregach Zw- 
Rezerw istów  nie pod  kątem zdobyw a­
nia rekordów ; ale w kierunku  podn ie­
sienia spraw ności fizycznej u  rezerw i­
stów.

Pod znakiem motoryzacji

pel poległych, złożenie wieńca na gro­
bie N ieznanego Ż ołnierza),

6) godz. 18.30 — przekazanie  w ła­
dzom Z arządu  M iasta Lwowa odznaki 
honorow ej i dyplom  5 p. Leg. (prze­
mówienie d-cy ipu lku),

7) w ieczór: uroczyste przedstaw ienie 
„G ałązki R ozm arynu” w Teatrze W iel­
kim (ewent. przem ówienie kom endan­
ta K o ła ).

Ze w zględu na w yjątkow o uroczysty 
charakter tego Z jazdu  zw iązany z 20- 
letnią rocznicą ob rony  Lwowa p o żąd a­
ny  jest jak  najliczniejszy udział P ią­
taków  w uroczystościach zjazdowych.

W  skład Komisji Z jazdow ej w cho­
dzą z ram ienia K om endy K oła: ofe. 
mjr. G hyżyński, ob. Ruff, ob. mjr. 
Z ielan-Zieliński i ob. kpt. Kruk-Strze- 
lecki.

C oraz w iększy pęd do m otoryzacji 
znalazał rów nież oddźw ięk w śród sze­
rokich rzesz rezerw istów . Stw arza to 
konieczność zorganizow ania na szero­
ką skalę K lubu M otorow ego Zw iązku 
Rezerwistów, by  rezerwiści posiadają­
cy po jazdy  mechaniczne nie po trze­
bow ali tułać się po najrozm aitszych 
K lubach, a znaleźli swój m acierzysty 
K lub, k tó ryby  stw orzył im odpow ied­
nią atm osferę, pozw alającą obok  prac 
sportow ych kultyw ow ać pracę w y­
szkoleniow ą w sensie przygotow ania 
botow ego rezerw istów  na w ypadek 
w ojny.

P róba zorganizow ania K lubu zain- 
scenizow ana w W arszaw ie Dr7Pz k ;lku 
członków  K ół: 34 „P. Z. L. W ytw ór­
nia P łatow ców ” i 38 „E lektrow nia”, 
dała nadspodziew ane w yniki. Przy 
K olach tych pow stały Sekcie M o to ­
rowe, tw orząc razem  K lub M otorow y 
Zw iązku Rezerw istów. Już po 2 la ­
tach istnienia K lub w samej tv lko  
W arszaw ie liczy przeszło  1,20 człon­
ków  — z takąż praw ie ilością maszyn, 
a zorganizow ane sa w całym tego sło­
wa znaczeniu zaledwie 2 Sekcie. T w o­
rzą się jeszcze Sekcje przy  Z b ro jow ­
ni W arszawskiej i p rzy  Forcie Bema.

Pow odzenie p rzy  tw orzeniu m iej­
scowego K lubu, dało im puls Z arządo ­
wi K lubu do w yruszenia w  teren.

Przy w ybitnym  poparciu  Z arządu  
G łów nego i O kręgow ego, jak i po ­
szczególnych Kół, którym  m otoryza­
cja Polski leży gorąco na sercu, zo r­

ganizow ano R aid patro low y „Szla­
kiem M arszalka” na trasie 2.000 kim. 
O strów  M azowiecki — B iałystok — 
Sokółka — G rodno  — W ilno — 
Pińsk — P iotrków  — Kielce — M ie­
chów — K raków  — Katowice — C ho­
rzów  —1 C zęstochow a — oto ośrodki, 
które już rozpoczęły  pracę nad orga­
nizow aniem  K lubów .

W  tvm roku obok Sekciii K rakow ­
skiej, pow stają K luby w Pińsku „Po­
lesie” i  w C horzow ie „C horzów ” . 
K luby te naw iązują  kon tak t z W arsza­
wą, stają się członkam i P. Z. M „ zdo ­
bywana upraw nienia, jakie posiadają 
inne K luby.

K lub W arszaw ski organizuje także 
Raid otw arcia na trasie około 200 
km., iak rów nież b ierze udział we 
w szystkich ogólnopolskich im prezach, 
od^w w ając w nich dość pow ażną ro ­
lę. M ały Raid T atrzański przynosi 
barw om  R ezerw y —■ I miejsce. W y­
ścig w G dyni — I miejsce w  kat. 250. 
W yścigi w A l. N iepodległości, Raid 
Z w G zku Strzeleckiego, V III Raid 
Szlakiem M arszalka — w szystkie te 
im prez" ściągają na start K lub Zw. 
Rezerwistów.

N iestrudzona energia ppłk. Z. Kru- 
dow skiego. iako prezesa K lubu, oraz 
jego najbliższych w spólnracow ników  
w osobach kol. kol. M ikke, Stawo- 
rzvńskiego, K arnaw alskiego — już po 
2 latach istnienia daje pozytyw ne w y­
niki.

4) Spraw a budow y pom nika I K or­
p usu  Polskiego w  Krasnem n. LJszą.

5) Spraw a połączenia: a) ze Z w iąz­
kiem D ow borczyków , b) z innym i 
Z w iązkam i W schodnim i.

6) U regulow anie m ajątku łączą­
cych się zw iązków .

7) Spraw a przedstaw icielstw a w 
R eprezentacji oraz w Federacji P. Z. 
O. O.

8) Spraw a zm iany nazw y na Z w ią­
zek Ż ołn ierzy  I K orpusu Polskiego.

9) W olne w nioski.

Związek b. Ochotników 
Armii Polskiej

5-lecie Oddziału w Częstochowie

Częstochow ski O ddział Zw iązku b. 
O chotników  A . P. obchodził z k o ń ­
cem października b. r. sw oje pierwsze
5-lecie, połączone z poświęceniem n o ­
wej siedziby O ddziału .

N a uroczystości te p rzybył z W ar­
szawy prezes Z arządu  G łów nego 
Zw iązku gen. Bohaterow icz, pow itany 
przez przedstaw icieli w ładz miejsco-

Nowy sztandar Puławiaków

O kręg Stołeczny Z w iązku Legionistów  Polskich form acji Puław skiej o trzy ­
mał w dniu 30. 10. b. r. now y sztandar — w idoczny na zdjęciu pierw szy

z brzegu

wycli z prezydentem  miasta mjr., s. s. 
Szczodrowskim na czele. Federację 
Pow iatow a reprezentow ał prezes 
Smólski. Zw iązek O chotników  w ysta­
wił na peronie 3 kom panie w sile 400 
ludzi ze sztandarem .

Przem ówienie pow italne na dw orcu 
wygłosił prezes O ddziału  dr. Franke, 
którego córeczka w ręczyła p. G enera­
łowi kw iaty.

G en. B ohaterow icz w tow arzystw ie 
w iceprezesa Z arządu  G łów nego p. 
K łopotow skiego, u d a ł się następnie na 
plac Pierackiego, gdzie p rzy jął d e ­
filadę ochotników , p row adzoną przez 
kom endanta Sobczaka — poczem w 
mieniu P. Prem iera dokonał dekoracji 
6 ochotników  Krzyżem Zasługi.

Z  'kolei odbyło, się pośw ięcenia n o ­
wego lokalu  Zw iązku przy  ul. D ą­
brow skiego 7. Estetycznie urządzony 
lokal .prócz dużej sali zawiera b ib lio te­
kę, pokój Z arządu , kancelarię itp. A k­
tu pośw ięcenia dokonał ks. M ondry.

U roczyste zebranie, zorganizow ane 
następnie ina sali zagaił prezes dr. 
Francke, poczem  przem aw iał gen. Bo- 
haterew icz, kreśląc koleje w ojenne o- 
chotników .

W spólna biesiada i ochocza zabaw a 
zakończyły ten  miły wieczór.

Zduńska Wola
O ddzia ł Z w iązku b. O chotników  

A. P. święcił p rzed  kilku dniam i sztan­
dar przy  udziale licznych członków  
i przedsatw icieli m iejscowego społe­
czeństwa. Po uroczystym  nabożeń­
stwie, w  czasie którego okolicznościo­
we przem ówienie w ygłosił ks. kan. 
M asłow ski, zebran i udali się do sali 
S traży Pożarnej, gdzie odbyła  się u- 
roczysta akadem ia.



TYGODN I OWA  KRONIKA
Józefa Poniatow skiego. W ew nątrz 
m arm urow ego sarkofagu księcia Józe­
fa znajduje się trum na z miedzi, w 
której tow arzysze księcia przywieźli 
zw ołki z Lipska do Poilski. Tw arz ks. 
Józefa jest dobrze zachow ana, a cala 
postać ow inięta w całun z. jedw abnej 
tafty.

N A  LITW IE

N a Litwie d o ­
konano  w ybo­
rów  prezydenta 
republik i na no ­
wą 7-letnią ka­
dencję. W szyst­
kimi glosami 120 
elektorów  z w y­
jątkiem  dwóch 
w ybrany został 
ponow nie A n to ­
ni Sm etona, któ- 

Sm etona ry już po raz
czw arty z rzędu 
piastować bę­

dzie tę godność.
D o Sejmu litewskiego w niesiony zo ­

stał rządow y projekt ustawy, która 
ma przeprow adzić zmianę obcych na-

Podróże króla Karola II
K ról rum uński K arol II w ybrał się 

w podróż do A nglii, Francji i N ie­
miec. T ow arzyszy mu następca tronu , 
w ielki w ojewoda' M ichał i m inister 
spraw  zagr. C om nen.

W  Londynie o d by ły  się wielkie 
uroczystości pow italne.

D o Paryża przybyw a k ró l 20 bm. 
N azaju trz  p rzy jadą tam  angielski p re ­
m ier C ham berlain i m inister spraw  
zagr. lo rd  H alifax.

W  drodze pow rotnej przez N iem cy 
k ró l zatrzym a się w Sigmaringen, 
gdzie złoży wizytę księciu Fryderyko-

Głód i anarchia w Rusi Podkarpackiej

WYDARZEŃ
zwisk na litewskie. U staw a ta w spo­
sób bezapelacyjny litewszcz.y nazw i­
ska polskie.

W  myśl ustawy, nazw iska p op ra­
wiają urzędy, w ydające paszporty  we­
w nętrzne. O ile w ciągu trzech mie­
sięcy dana osoba, której nazwisko 
brzm i nie po litew sku, nie w; bierze 
sobie popraw ionego lub  przerob ione­
go nazwiska, wówczas dobiera je 
urząd, w ydający paszport w ewnętrzny. 
O dw ołać się m ożna będzie od tej de­
cyzji do m inistra spraw  w ewnętrznych, 
k tórego rozstrzygnięcie będzie osta­
tecznym.

A  litewski m inister spraw  zagr. 
Łozorajtis w wywiadzie prasow ym  o- 
świadczył, że Litwa pragnie żyć w d o ­
brych i przyjacielskich stosunkach z 
Polską...

W  G D A Ń S K U

— H itlerow cy gdańscy zniew ażyli 
polskie chorągwie narodow e, w yw ie­
szone z okazji 20-lecia na gmachach 
polskich urzędów  tam tejszych i insty­
tucji. Flagi te zostały  zerw ane i zn i­
szczone.

wi, głowie rodziny  H ohenzollernów , 
do której należy także dynastia ru ­
m uńska.

U trzym uje ąię pogłoska, że król 
spotka się także z kanclerzem  H itle­
rem, do którego zw rócił się O' pom oc 
w zbrojeniach.. R um unia bowiem ro ­
zumie, iż musi dokonać wielkiego w y­
siłku dozbro jen ia  i że w  tych w a­
runkach po trzebna jest pom oc finan­
sowa L ondynu. W  razie odm ow y ta ­
kiego poparcia  ze strony  L ondynu, a l­
bo niedostatecznego poparcia A nglii, 
B ukareszt skorzysta z oferty  zb ro je­
niowej Niemiec.

Program audycji
Od dn. 20.XI. do dn. 26.XI. 1938.

N iedziela — dn. 20.X. — 7.15 A u d y ­
cje poranna. 9.15 W 20—tą rocznicę o- 
brony Lwowa: nabożeństw o, transm i­
sje i reportaże z uroczystości. 11.45 A u­
dycje oświatowe w program ach rad io ­
wych. 12.03 Poranek m uzyczny. 13.00 
W yjątk i z Pism Piłsudskiego. 13.15 
M uzyka obiadow a. 14.40 A udycja dla 
dzieci. 15.00 A udycja  dla wsi. 16.30 
Poem at muzyczny. 17.00 Słuchow isko: 
„Słońce nad  m orzem ". 17.30 K oncert 
żołnierski ze Lwowa. 19.30 M elodie z 
film ów dźw iękow ych. 21.20 Lekka m u­
zyka. 21.40 audycja słow no-m uzyczna.
72..20 M uzyka taneczna.

Poniedziałek — dn. 21,XI. — 6.30 
A udycja poranna. 11.00 A udycja  dla 
szkół. 12.03 A udycja południow a. 
13 00 A udycja dla kupców  i rzem ieśl­
ników. .13.30 A udycia muzyczna dla 
gim nazjów. 1.5.00 Słuchow isko dla 
m U dzieży. 15.30 M uzyka obiadow a.
16.30 Recital fortepianow y. 17.00 O 
prom ieniach radu  i R oentgena. 17.15 
..Opowieść o B achu”. 18.00 A udycja 
dla wsi. 18.30 Piosenka lwowska w b ie­
gu lat dziejow ych. 19.00 Audycja ż o ł­
nierska. 19.30 K oncert rozrvw kow -
21.00 Przem ówienie Min. K alińskiego
21.10 Recital śpiewaczy A dy  Sari. 22.00 
A udycja muzyczna.

W torek -  dn. 22.XI. -  6.30 A u d y ­
cja poranna. 11.00 A udycja dla szkół.
12.03 A udycja  południow a. 15.00 Po­
wieść mówiona dla m łodzieży. 15.30 
M uzyka obiadow a. 16.25 Pieśni N ie­
wiadom skiego. 16.45 Z namiętników o- 
brońców Lwowa. 17.00 A udycia  śla- 
sko-lwowska. 17 30 Z  pieśnią po kraiu.
18.00 A udycia dla wsi. 18.30 A udycja 
dla robotników . 19.00 K oncert rozryw ­
kow y. 21.00 Transm . koncertu S+ow. 
M iłośników  D awnej M nzvki. 22 00 Po­
wieść mów iona C w ojdzińskiego. 22.15 
K oncert z ok. 20-lecia obrony  Lwowa.

Środa — dn. 23.XI. — 6.30 A udvcia 
poranna. 11.00 A udycja dU szkól.
11.25 K oncert popu larny . 12.03 A u d y ­
cja południow a. 15 00 A udycia dla 
m łodzieży. 15.30 M uzyka obiadow a.
16.30 M uzyka skandynaw ska. 17.00 
„Polska a wojska okupantów w pierw­
szych dniach niepodległości”. 17.15 
K antata 1. S. Bacha. 18.00 A udvcja dla 
wsi. 18.40 ,,Czv napraw dę w zdrow ym  
ciele zdrow v duch”. 19.00 K oncert roz­
ryw kow y. 21.00 „Opowieść o C hop i­
n ie”. 21.45 P^wie^ć m ów iona C w oj- 
dzińskiego. 22.00 „N apój m iłosny”.

Czwartek — dn. 24.XI. — 6.30 A u ­
dycia po-ranna. 11.00 Poranek m uzycz­
ny dla szkół pow szechnych. 11.25 K on­
cert o rkiestry  dętei. 12.03 A udvcia  p o ­
łudniow a. 15 00 ..Rozmowa technika z 
m łodzieżą”. 15.15 A udycja  p. t. ..Pe­
chow y dzień”. 1530 M uzvka o b i a d o ­
wa. 16 15 O dczyt dla młodzieży. 16.33 
R apsodia na saksofon i orkiestrę. 17.00 
K oncert muzvki operow ei. 18.00 A u­
dycja dla m łodzieży wieiskiei. 19.00 
Koor-ert rozryw kow y. 21 00 ..K ordian”
22.00 Kwartety. 23 05 Koncert.

Piątek — dn. 25. XI. — 6.30 A udy­
cja poranna. 11.10 A udycja  dla szkól.
11.25 D aw na tańce. 42.03 A udycja  po ­
łudniow a. 15.00 A udycia. dla m łodzie­
ży. 15.35 M uzyka obiadow a. 16.30 
M uzyka klasyczna. 16.55 elieton K a­
den - B androw skiego. 17.05 M uzyka 
fortepianow a. 18.00 A udycja  dla wsi.
18.30 W ypędzenie okupantów z Kra­
kowa w listopadzie 1918 r. — fragm. 
książki Rusinka. 18.55 K oncert roz­
ryw kow y. 21.00 „Tem peram enty” — 
powieść. 21.15 K oncert z Filharm onii 
W arsz. 22.30 „Poezja w ieku ' zło tego”.

Sobota — dn. 26.XI.—6.30 A udycja 
poranna. Id .00 A udycja  dla szkół.
11.25 U tw ory Coatesa. 12.03 A udycja 
południow a. 15.00 Słuchow isko dla 
dzieci. 15.30 M uzyka obiadow a. 16.30 
K oncert solistów . 17.10 K oncert kam e­
ralny . 18.00 A udycja  dla wsi. 18.30 
A udycja  dla Polaków  za granicą. 19.20 
Kapela ‘ Ludow a D ziarżanow skiego.
20.00 M uzyka lekka. 21.00 K oncert.
22.05 „G odzina niespodzianek". 23.15 
M uzyka taneczna.

W  K R A JU

— Przed w yjazdem  na Śląsk P. P re­
zydent R. P. przyjął na Zam ku k il­
kuset now om ianow anych podpo rucz­
ników  w szystkich rodzajów  broni, 
k tó rzy  przybyli, by  złożyć ho łd  Pa­
nu Prezydentow i, jako najw yższem u 
zw ierzchnikow i sił zbrojnych. N a u- 
roczvstości by l także obecny M arsza­
lek Śmigły - R ydz, m inister gen. K a­
sprzycki, wicemin. gen. G łuchow ski 
i in.

— Poseł estoński wręczył Panu Pre­
zydentow i R. P. w ielką wstęgę orderu  
Białej G w iazdy z łańcuchem, a N a ­
czelnemu W odzow i W ielki K rzyż o r­
deru  Białej G w iazdy. O rdery  te p rzy ­
w iózł do Polski specjalny w ysłannik 
prezydenta Estonii gen. Jonson.

—3 W  „D zienniku U staw ” z dnia 
16 b. m. ogłoszono dekret Prezydenta 
R zeczpospolitej o zjednoczeniu z 
R zeczpospolitą Polską ziem odzyska­
nych we Frydeckim , Czadeckim , w 
Jaw orzynie Spiskiej,, w Pieninach, w 
dolinie Popradu  oraz w źródłow isku 
Uda,wy. Ziemie we Frydeckim  i C za­
deckim w lacza się do w ojew ództw a 
śląskiego. Ziemie w Jaw orzynie Spi­
skiej. w Pieninach oraz w dolinie P o ­
p radu  włącza się do w ojew ództw a 
krakow skiego, a ziemie w źródłow isku 
U d aw " do w ojew ództw a lw ow skiego.

— Prem ier Składkow ski polecił we 
w szystkich urzędach państw ow ych 
przystąpić do prac przygotow aw czych 
nad  spraw ą aw ansów , k tóre m ają być 
dokonane w I kw artale 1939 r. A w an­
se obejm ą urzędników  i niższych fun­
kcjo,nariuszów, sędziów  i p ro k u ra to ­
rów, oficerów  i szeregowych policji 
państw ow ej, straży granicznej i fun- 
kcjionariuszów straży  więziennej oraz 
pracow ników  przedsiębiorstw  pań ­
stwow ych. W  ten sposób zaaw ansuie 
p onad  35.000 osób prócz nauczycieli, 
k tórych to zarządzenie nie dotyczy.

— M inister rolnictw a p. Poniatow ­
ski zw iedził rolne i leśne majątki, pań­
stwowe na  Śląsku Zaolzańskim .

__ N a Politechnice W arszawskiej 
odbyła sie uroczystość nadania  M ar­
szalkow i Sm igłem u-Rvdzowi h o n o ro ­
wego dok toratu  nauk technicznych. 
Pan M arszałek w ygłosił p rzy  tej spo ­
sobności mowę, z k tórej fragm ent p o ­
dajem y na  pierwszej stronie n in iej­
szego num eru.

— M inister K asprzycki wręczył n u t­
kom  artylerii przeciwlotniczej w  W ar­
szawie sztandary  ufundow ane przez 
społeczeństwo.

—■ M inister skarbu w ydal rozporzą­
dzenie, które nakłada obow iązek zgło­
szenia w B anku Polskim  wszelkiego 
rodzaju  mienia, posiadanego zagrani­
cą o w artości pow yżei 5.000 zł. Z gło­
szenia te maią być  dokonane do 10 
grudnia b r. Z a niezastosow anie się do 
tego rozporządzenia  grozi kara  w ię­
zienia do lat 6-ciu i grzyw na do
200.000 zł. w raz z konfiskatą całego 
niezgłoszonego mienia.

— D o W arszaw y przybył now y a t­
tache w ojskow y Rzeszy Niemieckiej 
pułkow nik  sztabu gener. K urt Hrmer, 
k tó rv  złożył w ieniec na grobie N ie- 
znanego Żołnierza.

,— Podczas kazania ks. R oty w ko­
ściele w Pucku, na tem at zaiść w 
W iedniu przed pałacem kardynała  
Innitzera, garstka N iem ców , k tóra  
przybyła na nabożeństw o zaczęta tu ­
pać nogam i na chórze. N astępnie 
N iem cy dem onstracyjnie i hałaśliwie 
opuścili kościół. D ziało się to p o d ­
czas nabożeństw a niebieckiceo, k tó ­
re odpraw iane jest w  kościele puc­
kim w każdą niedzielę.

— D o Poznania p rzy jechał w cha­
rakterze pryw atnym  ks. m ałżonek h o ­
lenderski B ernard  w tow arz-stw ie b ra ­
ta swojego Lippe B iesterfeld i br. 
M ielżyńsk;ego-W ichlińskiego, z k tó ­
rym  obu książąt L ippe-Biesterfeld łą: 
czą od dzieciństwa bardzo  bliskie ; 
przyjacielskie stosunki, podobnie jak 
i> z całą rodziną hrabiów  M ielżyń- 
skich. Z  Poznania ks. B ernard  w yje­
chał do Iw na, m ajętności w dow y po 
śp. hr. Ignacym  M ielżyńskim . W  la ­
sach iw ieńskich odbędzie się wielkie 
połowa,nie ,z udziałem  wielu osób ze 
sfer ziem iańskich. N azaju trz  przybyła 
rów nież ks. Ju liana z. córeczką, ks. 
Beatrix.

— Prace nad  resauracją k ryp ty  św. 
Leonarda na W aw elu zmusiły w ładze 
konserw atorskie do otw arcia w ielu 
sarkofagów . O tw arto  grobow iec k ró ­
lowej M arysieńki, króla Jana III, ks.

Ruś Podkarpacka znajdu je  się w 
ogniu rew olucji, tłum ionej krw awo 
przez w ojska czeskie i przez bojów ki 
„prem iera" popa W ołoszyna.

Ż andarm i czescy nie tylko ścigają 
pow stańców , w ystępujących z bron ią  
w ręku, ale znęcają się nad  Bogu d u ­
cha w innym i członkam i partii uw ię­
zionego b. prem iera B ro d y ’ego. W  je­
dnej z miejscowości uprow adzono 
kilkadziesiąt takich osób do koszar, 
gdzie je rozebrano  i bito  aż do u tra ­
ty  przytom ności.

B ezbronna ludność ucieka do la ­
sów, chroniąc się przed terrorem  b o jó ­
wek W ołoszyna i żandarm ów . Ceny 
środków  żyw nościow ych podskoczyły  
tak  bardzo , że lud  nie może już n a ­
wet dokupić się chleba, k tó ry  kosztu­
je. 20 koron  czeskich za kilogram . W  
całvm kraju  panuje głód i anarchia.

Sytuacja na Rusi Podkarpackiej jest 
tak  pow ażna, że jeśli nie nastąip  ro z ­
wiązanie na d rodze  dyplom atycznej, 
k tóra doprow adzi do przyłączenia re ­
szty Rusi do W ęgier, to Rusmi 
ogniem i mieczem w ywalczą sobie 
praw o sam ostanow ienia o swych lo ­
sach.

Liczne oddziały  partyzanckie Kar- 
pato-Rusinów  w  liczbie około 20.000
uzbro jonych  ludzi prow adzą zaciętą 
w alkę z wojskam i czeskimi, w śród 
których też panuje głód i anarchia. 
Żołnierze, którym  zabrak ło  pożyw ie­
nia, dopuszczają się gwałtów, rekwi- 
rując bezlitośnie ubogiej ludności 
wszystkie przygotow ane na zimę za­
pasy. Z rozpaczona ludność poryw a za 
b roń , walcząc rozpaczliw ie o swój 
dobytek.

N aczelne związki emigracji karpa- 
toruskiej w C leveland i A kron  (St. 
Z jedn.), w ystępując w im ieniu 97 tys. 
K arpatorusinów , zrzeszonych w orga­
nizacjach lokalnych 22 miast St. 
Z jedn. w ystąpiły  w  drodze telegra­
ficznej do rządu  polskiego z p ro śbą  o 
poparcie ludności Rusi Podkarpackiej 
w  jej w ysiłkach uw olnienia s;e spod 
jarzma, czeskiego oraz udzielenia jej 
pom ocy w k ierunku uzyskania przez 
nią m ożności sw obodnego w ypow ie­
dzenia się o swoim przyszłym  losie.

*

A kcja W ęgrów  za w spólną g ran i­
cą z Polską nie ustaje, podobn ie  jak 
i manifestacje narodow e w tej spra­
wie.

M inister spraw  zagranicznych Ka- 
nya, zdając sprawę ze swych kroków  
w dniach przełomowy,_h zU żyl podzię­
kowanie rządom  Rzeszy, W łoch  i P o l­
ski za „czynną sym patię”, jaką oka­
zały W ęgrom  w trakcie czecho-słowac- 
kieero kryzysu. M ówiąc o Polsce min. 
K anya pow iedział, że „tradycyjna 
przyjaźń polsko - węgierska stała się 
ostatnio jeszcze gorętsza". Słow a te 
w yw ołały w ielką owację na cześć 
Polski. W szyscy posłowie pow stali ze 
swych miejsc i  bili oklaski w ołając: 
„Eljen L engjebornag”.

Także prem ier Im redy na zebraniu 
partii rządow ej rzekł te słowa:,

„Polityka nasza pow inna p rzystoso­
wać się jeszcze bardziej do polityki 
osi Rzvm — Berlin, a poza tym p o ­
w inniśmy pielęgnować stosunki z n a ­
szą daw ną przyjaciółką Polską i szu­
kać dróg, dzięki k tórym  W ?grY w 
harm onii z innym i państwam i, np. 
Jugosław ią mogą iść ku szczęśliwemu 
przeznaczeniu".

W ęgrzy, k tó rzy  w r. 1914 wstąpili 
do Legionów Polskich i służyli w 
szeregach D rugiej B rygady przysła­
li do W arszaw y pism o, w  którym  czy­
tam y :

„My, starzy przyjaciele naszych b ra ­
ci polskich, k tórzy  stanow iliśm y w ę­
gierską część polskich w alk o n iepo­
dległość kraju , stw ierdzam y z rado ­
ścią, że ci mieli rację, k tó rzy  wówczas 
stanęli po stronie spraw y polskiej, 
p rzyjaźni polskiej, k iedy taki czyn nie 
by l jeszcze popu larny  i nie miał 
znaczenia in teresow ności” .

Obecnie legioniści-W ęgrzy przesy­
łają w yrazy ho łdu  P rezydentow i R. 
P. i N aczelnem u W odzow i.

M E B L E
Solidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział wykwint­
nych mebli tapicerskich 

Got owych  i na z a m ó w i e n i a  
U w a g a : T rę b a c k a  róg K r a ­
kow skiego  -  wejście od K r a ­
kow sk iego 25 , ( t rz e c i  sk lep)



KRONIKA ZAGRANICZNA

REPRESJE NIEMIECKIE ZA MORD PARYSKI
Sekretarz am­

basady  niem iec­
kiej w Paryżu 
von Rath, ofia­
ra zam achu 17- 
letniego żydka 
G r i i n s p a n a ,  
zmiarl mimo 4- 
krotnej tran sfu ­
zji k rw i, k tó rą  
na ten cel p o ­
zw olił sobie u- 
toczyć j e d e n  
z k o m b a t a n ­
t ó w  f r a n c u ­

s k i c h ,  odznaczony w ielom a o rdera­
mi bojow ym i.

P rzed zgonem  von  R atha nadeszła 
depesza od kanclerza H itlera  o za­
aw ansow aniu go do stopnia radcy le- 
gacvjnego I stopnia.

Zw łoki zam ordow anego przew iezio­
n o  do Niemiec.

Z abó jca  H er- 
szel G riinspan 
jako  u rodzony  
w  Stam bergu 
Jest obyw atelem  
niem ieckim. B ył 
on dotychczas 
o skarżony  o u- 
siłow anie doko ­
nania zabójstw a 
— obecnie zaś 
p o  zgonie von  Ratha, G riinspan o- 
skarżony  będzie o m orderstw o.

N a  w iadom ość o tej; zb rodn i w y­
buch ły  w całych Niemczech ekscesy 
antyżydow skie, k tóre p rzybrały  nie­
byw ałe dotychczas rozm iary.

W  Berlinie podpalono  3 synagogi 
k tóre  spłonęły  doszczętnie. P o d o b ­
nie zdem olow ano kilka bóżnic w in ­
nych m iastach Rzeszy.

Praw ie w szystkie sklepy żydow skie 
w  Berlinie uległy zniszczeniu.

Szkody obliczają na m iliard marek, 
k tó re  zobow iązane są w ypłacić tow a­
rzystw a ubezpieczeniow e. P ieniędzy 
tych  iednak nie otrzym ają właścicie­
le sklepów , ty lko skarb Państw a.

R ząd Trzeciej R zeszy nałoży ł na 
w szystkich Tiydów, m ieszkających w 
Niem czech kontrybucję  w sumie mi­
lia rd a  m arek. Jest to  jedna  osma częsc 
m ienia żydów  niem ieckich. Z a b ied­
nych  żydów  m ają płacie bogatsi
w spółw yznaw cy. .

O d 1 stycznia 1939 r. me będzie
w olno Ż ydom  utrzym yw ać sklepów , 
przedsiębiorstw  spedycyjnych, kanto- 
rów , ani upraw iać rzem iosła.

N ie w olno im uczestniczyć w cha­
rakterze w ystawców w targach, w y­
staw ach, ani na nich oferować swoje 
tow ary , ani przyjm ow ać zamówień, 
Ż y d  nie może być od tego samego 
czasu kierow nikiem  przedsiębiorstw a. 
A utom atycznie z dniem  31 grudnia 
Ż y d z i przestają być członkam i spółek
p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y c h .

M inister G oebbels jako przew odni- 
czący izby ku ltu ry  Rzeszy w ydał po- 
lecenie w szystkim kierow nikom  tea­
trów , przedsiębiorstw  artystycznych, 
wystaw  publicznych o caarakterze 
ku ltu ra lnym  i szkół tańca, aby zaka­
zali Ż ydom  uczęszczania do swycn 
przedsiębiorstw .

Z akazano  uczęszczać żydowskiej 
m łodzieży do szkół niemieckich 
w olno  jej uczyć się ty lko w szkołach 
żydow skich.

W  bliskiej przyszłości żydzi będą 
mogli w Niem czech czerpać dochód 
w yłącznie z dom ów , gruntów  i z od ­
setek od papierów  procentow ych. N ie­
wielkiej ilości żydów  udzielone będzie 
zezwolenie na prow adzenie handlu  
detalicznego i rzem iosła w ramach 
ghett, k tóre p raw dopodobn ie  będą  u- 
tw orzone. Ż ydzi w olnych zaw odów  
b ędą  musieli żyć ze w sparć i datków  
/reszty żydostw a.

Z arządzenia te do tkną 400.000 Ż y ­
dów Starej Rzeszy i 300.000 żydów  w 
A ustrii.

W  prasie niemieckiej pojaw iło się 
żądanie, aby  wszyscy żydzi dla o d ­
różnienia od chrześcijan nosili żółte 
przepaski.

W edług inform acji z kól żydow ­
skich liczba aresztow anych żydów  ma 
w ynosić od 35 — 50 tysięcy osób — 
cyfra ta jednak w ydaje się być .prze­
sądzoną. Sami N iem cy podają, że a-

resztow ano ty lko k ilka tysięcy żydów .
W  rządzie rozw ażane są trzy drogi 

rozw iązania spraw y żydow skiej w 
N iem czech:

1) emigracja wszystkich Ż ydów  
niemieckich, co łączy się z niem iecki­
mi żądaniam i kolonialnym i. W  B erli­
nie uw ażają jednak, że masowa emi­
gracja 700 tysięcy ludzi nie da się 
przeprow adzić.

2) Stw orzenie „ghetta”, w którym  
by  Ż ydzi mieszkali izolow ani i up ra­
wiali handel oraz rzem iosło w yłącznie 
m iędzy sobą. To rozw iązanie jest b a r­
dzo trudne ze w zględu na brak  w 
Rzeszy terenu, na którym  m ożnaby 
stworzyć „ghetto”.

3) C ałkow ite przejęcie przez pań­
stwo m ajątku żydow skiego i skonw er- 
tow anie go na 2 i pó ł procentow e 
papiery  państw ow e. D ochód  z tych 
papierów  przeznaczony b y łby  na 
utrzym anie Żydów . W szyscy Żydzi 
o trzym aliby  rów ne udziały niezależ­
nie od tego, ile m ajątku przedtem  po­
siadali. W edług obliczeń przeciętny 
dochód  z papierów  państw ow ych w y­
n iósłby na głowę 25 do- 30 m arek mie­
sięcznie.

W  ślad za Rzeszą spalono synagogi 
także na terenie W olnego M iasta 
G dańska, gdzie doszło rów nież do 
dem olow ania sklepów  żydow skich.

Rząd angielski, poszukując terenów  
na osiedlenie Ż ydów  niemieckich ma 
zaproponow ać masową ich ko lon iza­
cję przy  pom ocy finansow ej St. Z jed-

R ada m inistrów  K rólestw a Italii u- 
chwaliła kilka dekretów , odnoszących 
się do żydów,* obyw ateli w łoskich. 
N ie w olno im:

1) służyć w w ojsku podczas poko ­
ju  i w ojny,

2) spraw ow ać funkcji opiekunów  i 
kuratorów  nieletnich, me należących 
do rasy żydow skiej,

3) być właścicielami i posiadacza- 
przedsiębiorstw , m ającym  znaczenie 
d la obrony  państw a oraz przedsię­
biorstw  wszelkiego rodzaju , za trud­
niających sto lub  więcej osób. N .c 
mogą oni rów nież kierow ać tymi 
przedsiębiorstw am i lub posiadać sta­
now isk kierowniczych,

4) nie mogą być właścicielami tere­
nów  o łącznej wartości, przekracza­
jącej 5.000 lirów ,

5) nie mogą być właścicielami do­
m ów  miejskich, k tó rych  łączna w ar­
tość, ustalona przez władze poda tko ­
we, przekracza 20.000 lirów ,

6) nie mogą zatrudniać u siebie ja ­
ko dom ow ników  obyw ateli włoskich

tym  samym zebraniu  obu  izb parla­
m entu czeskiego uchw alona, zatw ier­
dzi obecny stan praw no-państw ow y w 
Czechosołw acji, nadając przede w szy­
stkim autonom ię Słowacji. U chw ały 
zjazdu w Żylinie m ają w swej całej 
rzciągłości wejść w tekst now ej kon­
stytucji Czechosłow acji.

W  ślad za b. ministrem M atousz- 
kiem, k tó ry  w ystąpił z publicznym  
oskarżeniem  Benesza, poszedł także 
poseł C zechosłow acji w Paryżu Stefan 
Osuski. Z łożył on prem ierow i gen. 
Syrovem u m em oriał o  swej dz iałalno­
ści na terenie paryskim  w krytycznych 
czasach. Równoczenśie p rosił on pre­
miera o pow ołanie specjalnej komisji 
śledczej, któ.raby zajęła się ustaleniem 
w iny kierow ników  dyplom atycznych 
Czecho-Słow acji, a także osób, które 
kierow nikom  tym  w ydaw ały dyspozy­
cje (tj. Benesza).

O burzenie na Benesza w Pradze 
doprow adziło  na tam tejszym  uniw er­
sytecie do dem onstracji studenckiej. 
W  pewnej chwili studenci strzaskali 
popiersie tw órcy republiki Czecho-

Kemal A tatiirk  posiadał poza tym 
rangę feldm arszałka.

U m ierając po 15 latach n iestrudzo­
nego rządzenia swą ojczyzną, Kemal 
A tatiirk  zostawił w spuściźnie swemu 
następcy potężne państw o.

Przełom ow ym  rokiem  na drodze 
T urcji ku potędze stał się r. 1936, 
k tóry  przyn iósł zezw olenie na u fo r­
tyfikow anie D ardaneli. W  ten sposób 
Turcja stała się znow u strażniczką cie­
śnin. M oże zam knąć je ,,na k lucz”, 
przez co flo ta czarnom orska Sowie­
tów  może być uw ięziona na swym 
morzu.

N ie ty lko jednak  Sowietom zależy 
na Turcji. Jako  państw o silne, dom i­
nujące nad w schodnią częścią M orza 
Śródziem nego i nad  drogą do B agda­
du, jest Turcja cennym sojusznikiem  
dla wszystkich. A nglia i N iem cy ry ­
w alizują o jej w zględy, udzielając 
wielkich kredytów  i usiłując rozsze­
rzyć swe w pływ y gospodarcze w T u r­
cji. W łochy nie pozostaw ały  w tyle 
za innym i mocarstwam i.

Turcja jest dziś całkiem niezależna 
i nie zw iązana z żadnym  blokiem.

Zw łoki prezydena przew iezione bę­
dą ze S tam bułu n a  okręcie eskorto­
wanym  przez całą flotę turecką, przez 
B osfo r na brzeg anatolijski, a stam tąd 
do A nkary .

Jako  miejsce wiecznego spoczynku 
projektow ana jest rezydencja Czan- 
kaya w A nkarze, gdzie do dziś dnia 
jeszcze stoi dom, w którym  A tatiirk

noczonych, dokąd  ma pójść 30.000 
Żydów .

D rugie tyle do A fryki, reszta do 
A m eryki Południow ej (B razylia).

Przed wyborami prezydenta Czechosłowacji
W  najbliższych 

dniach odbyć się 
m ają w ybory 
prezydenta re­
publik i czecho­
słowackiej. Je­

dyny  kandyda­
tem jest mini­
ster spraw  za­
granicznych dr 
C hvalkovsky.

Po jego w y­
borze prem ier 
Syrovy poda się 
do dym isji i 

odejdzie z awansem na marszałka.
N a czele now ego rządu ma stanąć 

obecny minister spraw  w ew nętrznych 
dr C zerny, tekę spraw  zagranicznych 
o b ją łby  dyrek tor dep. polityenzego 
M SZ dr K rno, z pochodzenia Słowak.

Rząd czeski przystępuje do zlikw i­
dow ania istniejących stronnictw  poli­
tycznych, z których na przyszłość p o ­
zostać mają tylko dw a: prorządow e i 
opozycyjne.

N ow a konstytucja, k tóra będzie na

C hvalkovsky

Z g o n  o d n o w i c i e l a
D nia 10 bm., po długiej chorobie, 

zm arł prezydent republik i tureckiej 
Kemal A tatiirk , przeżyw szy lat 60.

Kemal A ta- 
tiirk  zasłynął 
już za czasów 
swej m łodości z 

bohaterskich  
w alk w T rypo- 
litanii przeciw  
W łochom . W  
ro k u  1917 zw y­
cięża na czele 

stw orzonej 
przez siebie ar­
mii w ojska ro ­
syjskie P ° b o ­

haterskich bitw ach w  górach A rm eń­
skich.

Po zaw ieszeniu bron i, natychm iast 
z n iezłom ną w olą przystępuje do 
stw orzenia podw alin  pod  now ą T u r­
cję.

W  ciągu k ilku  lat na niw ach sm ut­
nej przeszłości poczęło powstawać 
państw o now oczesne, p rzepojone du­
chem nacjonalistycznym .

Przem iana T urcji stała się w szech­
stronna. Z niknęły  fezy i nad  B osfo­
rem pow iało Europą.

M ustafa Kemal Pasza po reform ie 
w prow adzającej nazw iska przy jął na­
zwisko A tatiirk  (w dosłow nym  zna­
czeniu: Ojciec T urków ), poza tym 
Zgrom adzenie N arodow e nadało  mu 
przydom ek „G hazi" („zw ycięsca”).

K emal A tatiirk

Prawa wyjątkowe dla żydów we Włoszech
rasy aryjskiej pod  groźbą grzyw ny 
o d  1.000 do 5.000 lirów .

Ż ydzi nie mogą być za trudnian i w 
państwow ej adm inistracji cywilnej i 
w ojskow ej, w stronnictw ie faszystow ­
skim i organizacjach odeń zależnych, 
w  instytucjach sam orządow ych, d o ­
broczynnych, przedsiębiorstw ach m u­
n icypalnych, bankach o znaczeniu o- 
gólno-narodow ym , w pryw atnych 
przedsiębiorstw ach asekuracyjnych itd.

Z  ograniczeń tych mogą być .przez 
m inistra s,praw w ew nętrznych zw ol­
nien i członkow ie rodzin  poległych w 
w ojnach oraz za sprawę faszystow ską.

Inny  dekret dotyczy szkolnictw a i 
głosi, że Ż ydzi nie będą mogli zajm o­
wać w szkołach żadnych stanowisk 
naw et adm inistracyjnych. M łodzież 
żydow ska kształcić się będzie w spe­
cjalnych szkołach początkow ych i 
średnich. D ostęp  Ż ydów  do wszel­
kich szkół i akadem ii w łoskich jest 
zab ron iony . Jedynie katolicy rasy ży­
dowskiej będą mogli być zapisywani 
do szkół początkow ych i średnich,

Słowackiej prof. M asaryka. K ilku 
uczestników  zajść aresztow ano.

W yszło na jaw , że Benesz zamierzał 
ogłosić przyłączenie C zechosłow acji do 
Soow teów  i w  tym  celu usiłow ał na­
kłonić naczelnego w odza gen. Krej- 
czego do zorganizow ania zam achu 
stanu, w  w yniku którego Syrovy m iał­
by  być aresztow any. K rejczy jednak 
nie chciał się ;na to  zgodzić i wówczas 
Benesz zm uszony by ł ustąpić ze sw e­
go stanow iska prezydenta republiki.

N iem al rów nocześnie w ykryto  p ró ­
bę innego zamachu stanu. Policja a re ­
sztow ała wiele osób, przew ażnie stu­
dentów , pod  zarzutem  przygotow yw a­
n ia  zamachu na  rząd  gen. Syrovcgo, 
obalenia go i u tw orzenia „nowej re­
pub lik i” o ustro ju  faszystow skim . Z a­
machowcy grupow ali się w okół pisma 
„V lajka” (C horągiew ). Podczas rew i­
zji, p rzeprow adzonej w  lokalu  „M aj­
k i” i w  organizacji, noszącej nazw ę 
„Ruch celem utw orzenia nowej C ze­
cho-Słow acji”, znaleziono wiele m a­
teriałów , św iadczących o daleko posu­
niętych planach zamachowców.

T u r c j i
w grudniu  1919 r. rozpoczął walkę o 
w yzw olenie narodu  tureckiego.

G rupa posłów  zgrom adzenia naro ­
dowego złożyła w niosek przem iano­
w ania stolicy T urcji A nkary  na A ta- 
tiir.k.

*
Prezydentem  republik i tureckiej zo ­

stał jednom yślnie w ybrany  Ismet Ino- 
nu, b. prem ier, najw ybitniejszy po 
zm arłym  A tatiirku  mąż stanu T urcji 
w spółczesnej.

Ismet Inonu 
jest artylerzystą. 
W  czasie w ojny 
światowej byl 
szefem I oddzia­
łu  sztabu gener. 
po czym jako 
pułkow nik  d o ­
w odzi! w Pale­
stynie.

N astępnie za 
przykładem  A ta 
tiirka uciekł z 

K onstan tyno­
p o la  i w  rozpoczynającej się w ów ­
czas w ojnie niepodległościow ej został 
naczelnym  dow ódcą armii zachodniej.

Po  proklam ow aniu republik i Ismet 
Inonu  objął stanow isko prezesa rady 
ministrów, zachow ując jednocześnie 
tekę spraw  zagranicznych. W  rok póź­
niej ustąpił miejsca Fethy Beyowi. 
W  r. 1925 stanął znow u n a  czele 
rządu.

Ism et Inonu

V on R ath

G riinspan



Z O B C Y C H  W O J S K
KOŚCI OFICERA - POLAKA  
Z B. ARMII AUSTRIACKIEJ

N a polach w  grom adzie Łąkta D o l­
na gm. Trzciana, pow. B ochnia zosta­
ły  w yorane przez jednego z rolników  
kości po poległym  oficerze w ojsk b. 
A ustrii, Polaku, gdyż znalezione przy 
nim szczątki papierów  posiadają  po l­
ski napis. P rzy  szczątkach zmarłego 
znaleziono  srebrny  krzyż św. Jerzego 
z m onogram em  I. C. N r 72465, 4, 
C TEII.

Kości zabezpieczył na  miejscu go­
spodarz A ndrzej K owalski z Łąkty 
D olnej, k tó ry  by ł naocznym  św iad­
kiem w alk w roku 1914.

CZESKI GENERAŁ G A Y D A  
O FIARĄ INTRYG BENESZA

Przed paru  la ty  w ielką sensację w y­
w ołało w całym świecie zdegradow a­
nie generała czeskiego G aydy  do sto p ­
nia szeregowca. O becnie w ychodzą 
na jaw  właściwe kulisy  tej spraw y, bę­
dącej — jak  się okazuje — w ynikiem 
in tryg  Benesza.

G ay d a , k tó ry  w międzyczasie roz­
w inął w C zecho - Słow acji p ropagan­
dę faszystow ską, ośw iadczył w w y­
w iadzie prasow ym , że początek walki 
z nim  sięga 1024 r., k iedy to  generał 
spraw ow ał funkcje zastępcy szefa szta­
bu  armii czeskiej. M ówi on:

— W ów czas zgłosił się do nas b. 
p rezyden t Benesz z p ropozycją  n a ­
w iązania sojuszu w ojskow ego z armią 
sow iecką. Będąc gorącym  przeciw ni­
kiem tego sojuszu, kategorycznie 
sprzeciwiłem się tej propozycji. G dy 
pow tórzyła się ona po upływ ie roku  
znow u, postarałem  się, aby Benesz 
uzyskał odpow iedź odm ow ną.

W alka m iędzy nami n a  tem at tego 
sojuszu trw ała do 1926 r. k iedy  w re­
szcie Beneszowi udało  się drogą wręcz

niepraw dopodobnych  in tryg spow odo­
wać usunięcie mnie ze sztabu. Z askar­
żyłem wówczas jego i jego adheren­
tów  do sądu, uzyskując w yrok  dw u­
miesięcznego więzienia, nie docenia­
łem jednak  „w alorów ” mego przeciw ­
nika.

P. Benesz z p . H ajkem  spreparow ali 
w  P radze kom prom itujące mnie depe­
sze i przesłali na ręce ówczesnego 
przedstaw iciela dyplom atycznego C ze­
cho - Słowacji w M oskwie G irsy, w y­
dając polecenie, aby  depesze te wrę- 
cozne zostały w skazanej osobie w 
G. P. U .

G irsa, nie znając wówczas jeszcze 
całej spraw y, spełnił polecenie swego 
zw ierzchnika. W  moskiewskim G PU  
depesze zaszyfrow ano i przekazano 
C ziczerinow i, k tó ry  z kolei przesłał je 
na ręce sowieckiego po lp reda  w P ra­
dze i przy  w spółudziale p. Benesza 
i H ajka postarali się, aby  owe „kom ­
prom itujące mnie dokum enty” trafiły  
do szefa naszego sztabu  głów nego i 
stały  się dokum entam i, k tóre do p ro ­
w adziły  do zdegradow ania mnie przez 
sąd  eeneralski.

— A le w idzi pan, ja  jestem żołnie­
rzem . mam tw ardy  kark  i p rzetrzy­
m ałem p. Benesza — kończy G ayda.

PRZEDŁUŻENIE SŁUŻBY  
WOJSKOWEJ W  SZW AJCARII

O oracow uje się obecnie p ro jek t u- 
stawy, na m ocy którego okres trw ania 
obow iązku służby  w ojskow ej w Szw aj­
carii ma być przedłużony .

W edług tego pro jek tu  całkowite 
zw olnienie od pow inności w ojskow ej 
następow ać będzie nie w  48, a w  60 
roku  żvcia, a p rzedpoborow i już od 
,17 roku  życia będą  w specjalnych 
szkołach intensyw nie p rzygotow yw a­
ni do służby  w ojskow ej.

M E T A L
Tow. Akc. Przemysłu Metalurgicznego

w Polsce

R A D O M S K O
TEL.  2 2  i 9 2

....

w y r a b i a :

G w o ź d z ie  

D ru t  ż e la z n y  i s ta lo w y ,  k o lc z a s ty  

S p r ę ż y n y :  m e b lo w e  i do  s ie d z e ń  
s a m o c h o d o w y c h  

Liny: s ta lo w e  i ż e la z n e  

N ity  — Ś ru b y  — W k r ę t k i  

S z p a d le  — Ł o p a ty  — W id ły  

K o n s tru k c je

Odpowiedzi Redakcji
Autorowi wiersza p. t. „Sen Ochot­

nika” — nie zam ieścim y, gdyż  nie 
przedstaw ia on większej w artości lite­
rackiej. W  dziale p ła tnych  ogłoszeń 
w ierszy w ogóle nie zamieszcza się.

P. Wł. M. — z nadesłanych recenzji 
nie skorzystam y ze w zględów  zasad,- 
niczych, gdyż dajem y w iadom ości ty l­
ko o tych książkach, k tóre zostaną n a ­
desłane bezpośrednio  do R edakcji.

P. Dziarmaga. — Jeśli by ł Pań p o ­
dany  do K rzyża N iepodleg łości — to 
jeszcze Pan dostanie, bo nie w szyst­
ko zostało dotychczas ogłoszone. 
W stawiać się za Panem nie możemy, 
gdyż nie mamy do tego praw a. Z a­
św iadczenie służby  w P O W  pow inien 
Pan otrzym ać za pośrednictw em  swe­
go K ola Pow iatow ego B ursk-Zdrój.

FABRYKA POWIELACZY 

SKŁAD MATERIAŁ. PIŚMIENNYCH 
„ D R U K “

W O J C I E C H  Z I Ę B A - Z I Ę B O W S K l
Warszawa, Zielna 46«r

tel. 513-44 i 513-49
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C B I T D  h  wybór ostatnich
I I I  i  l l H  modeli- Lisy srebrne,
■ ^  * 1 1 ^ .  krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
i inne. Dział męskich futer poleca fir­
ma J u I i a  U j e j s k a ,  Nowy
Świat 29. P.P. Wojskowym specjalne 

warunki.
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Kupuj tylko solidne IYI E B L. EE 
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53a l-sze piętro front

poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyncze. 
Z a m ó w ie n ia  w 'g  własnych i pow ierzonych  pro jektów.

Z Ł O T Y M  MEDAjLEM
została odznaczona firma

W Ł A D Y S Ł A W  A D A M C Z E W S K I i S  - k a  •
F A B R Y K A  M Y D Ł A  I Ś W IE C  —  W A R S Z A W A

za swe wyroby — na 
P I E R W S Z E J  P O L S K I E J  WYS T AWI E  S Z P I T A L N I  C T W A

O s t r z e ż e n i e
W obec rozsiew ania  przez n ieuczciw ą konku renc ję  fa łszyw ych wiado* 

m ości jak o b y  firm a WŁADYSŁAW ADAMCZEWSKI I S-ka. Fabryka Mydła 
I Świec, Warszawa, zosta ła  sp rzedana  w obce ręce lub by ła  finansow ana 
p rzez  obcy  kap ita ł, w zg lędn ie  m iała obcych  w spóln ików  — n in ie jszym  ostrze­
gamy, iż w szystk ich , k tó rzy  tak ie  w iadom ości rozsiew ają , będziem y ścigali
z ca łą  surow ością  praw a.

Jed n o cześn ie  ośw iadczam y, iż jedynymi i wyłącznymi w łaścicielam i 
firm y WŁADYSŁAW ADAMCZEWSKI i S-ka, posiłku jącym i się tylko włas­
nymi kapitałami, bez czynników  obcych, są n iżej p o d p isan i, k tó rzy  gotowi 
są w ypłacić każdą  sum ę tem u, k to  zdo ła  dow ieść, iż je s t  inaczej.

Firm a C hrześc ijań ska  i Polska.
W ła d ysła w  A da m czew sk i  
M ieczysław  A d a m czew sk i 
Inż. Je rzy  Krause

MEBLE najkorzystniej nabyć można w firmie 
W .  K U C H A R S K I ,  N.-Świat 16
róg Al. 3-qo Maja za gotówkę i na raty 
F i r m a  e g z y s t u j e  od 1908 r o k u

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
<Jan  S y bilski i S - k a

W a r s z
W  wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S p .  z  o g r .  o d p .

, M io d o w a  4 .  Telefon 600-72.

S T E M P L E  K

D o s t a w a  d o  B i u r
K siążki buchalteryjne, drukarnia,litografia, 
introligatornia, artykuły rysunkow e, tech ­

niczne, szkolne, papier notarialny. 
A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

MOTOCYKLE
P o pu larne  100 cmt. 
W anderer Phanomen 

H e c k e r  na dogodnych 
warunkach dostarcza

„ P R Ą D N I C A * *  

Warszawa, Ś - ło  Krzyska  12

MOTOCYKLIŚCI
p a m i ę t a j c i e  iż 
remont waszych silni­
ków przeprowadzę ta ­
nio, solidnie 

z a k ł a d y  m e c h a n i c z n e  
„ A U T O - E R O "  

Warszawa. K rochm alna  5 2

M  E  B  L  E  WŁASNA WYTWÓRNIA 

W. T Y S Z K A  i W. K O R U L S K I
NOWY-ŚWIAT 61 nad firmą BATA 

FI RMA C H R Z E Ś C I J A Ń S K A
U W A G A :  P.P. Wojskowi i Urzędnicy państwowi — specjalny rabat.
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